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Blzrs Rsdakcji „Dzisnnlka Poliki»fii»', Pizo Marjack; 
liezbz 6 i 7.

Pnadptata wynosi we Lwowie roe/.ni j 18 zł. — półrocznie 
9 rt. _  kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et, za przesyłkę do domu dopłaca *ię 20 centów 
miesięcznie. . .

C nrusnłka pocztowa w pańntwie anstrj&ekieni, rocznic 
84 zł. — półrocznie 12 zł. — Łwartaluie 6 *ł. — 
miesięczni 2 zł.• tyłka pocztowa za frai tlo całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwar. ; i» l i  marek 40 sr. fr. — do 
ftanc Anglji, Wioch i &. rajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a  
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D I U K  P O I S I I

wychodzi codz sniue nier yiączająe niedziel i ówiot o godzinie 8  rano.

Przedpłatę II ogłoszssia przyjmują w* Lwu* e 
Jedyale i wyłącznie:

Bizro Administracji „Dziennika Polskiego"; Plac Marjrok 
L 6 1 7 w domu pana EiselkL

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Fogler , (0 uo Mai 0,
M Duke H. Sen»j A Oppelik, Rudolf Morse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Fr.ufcfnrci , Kol on j. 
Haasenstein et Vogler i O. Ł. Dau i ; w Ham^u-g:; 
Karoly et Łiebmann ; w Paryże : C. Adam 88. i e 
de Varennc

Ogłoszeń przyjmuje s ię za opłatą 1 0  cemów od jeansy  
wiersza droDnym drukiem (petit.)

Doniesienia o fłubach, zaręczyn* •» i inne prywatne komu­
nikaty po kromo e za jeden wiersz 5 0  c t

Prywatne lespondeneje 1 8  i nekroogja MO ct. od wiersz.
Dobne ogłosenia 1 */. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i klepy o l  e t  od swyracu.
Rnklaay w rubryce Nadesłan. 30 ct. od wiersza.
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Po pierwszych strzałach.
LwÓW 14 listopada.

Jeżeli ktokolwiek nie miał dotychczas nale­
żytego wyobrażenia o właściwym charakterze 
publicznym dra Karola Lueger* i o wartości 
moralnej tych wszystkich, co dzisiaj za nim 
stoją — wypadki ostatnich dni mogły mu dosta­
tecznych w tej mierze dostarczyć wskazówek 
i '»yć dlań dostateczną narską Z niechęcią jeno 
wracamy do sprawy wiedeńskiej, Która zrazu 
i w zasadzie znaczenia lokalnego, urosła dzięki 
niezręczności jednych, a zaślepieniu drugich, do 
znaczenia pierwszorzędnej sprawy państwowej, 
która dzisii zaprząta umysły wszystkich czynni­
ków państwowych. Źle niezawodnie, że tak się 
stałi ale faktu tego ani ze świata usunąć, ani 

zmienić nie można. Bvł zra ;i i eden sposób 
ubicia sprawy i uprzątnięcia jej z porządku 
dzienneg -sposób zarówno łatwy, jak wygodny. 
PoAigał zaś ten sposób na zatwierdzeniu przez 
cesarza pierwszego vyboru, dokom iego przez 
wiedeńską radę miejską. Gdyby hrabia Badeni 
był przedstawił cesarzowi wniosek zatwierdzenia 
dra Karola Luegera na stau >wisku burmistrza 
i gdyby korona do tego wniosku się była przy­
chylił*, wówczas byłyby niezawodnie miały spo 
kój i korona i rzad i parlament i wreszcie 
także ci wszyscy, co stoją dziwa i za Karolem 
Luegerem.

Bvł to, powtarzamy, sposób łatwy i wygodny. 
Rł ttd hrabiego Badeniego do tego I ro łka się nie 
uciekł, a przypuszczamy, że uczynił to po głę 
bokiej a gruntownej rozwad. e. W słowach ja­
snych i stanowczych powiedź lał hrabia Badeni 
parlamentowi, -akie nim kierowały względy, 
i dzisiaj nie wahamy się twierdzić, że sh wa te na 
każdym nieuprzedzonym musiały zropic wraże­
nie prawdy To wszystko, czem przyjąć ele dra 
Karola Luegera chcą straszyć opinję publiczną 
i podawać za powód odmowy sesarskiej -- to 
bajki Nie wierzymy w żadne inne nieuzasadnio­
ne wpływy obce, a już najmniej we wpływy 
węgierskie, wpływy rozumie «ię uezpośredme ze 
il-ony rządu, co byłoby wmięszaniem się w we­
wnętrzne sprawy przedlitawskie. Nie ma żadnej 
słusznej racji, dla której rząd węgf rski byłby 
w-i góle zajął w tej kwest), jakiekolwiek stano­
wisko. Gdyby dr. Karol Luc6er miał być dobrym 
burmistrzem Wiednia i gdyby przeciw iego s 
twir-dzeniu ze stanow.ska austrji ckiego żadne 
nie r .-zamawiały wag^dy, wówczas rząd węgier­
ski lie miałby na* et nigdy sposobności dc obja­
wiania w tej mierze ewojcgo zdania, a gdyby ta 
sposobność się znalazła, rząd nie miałby odwagi 
i  niej korzystać, bo z góry mógłby być pewnym 
porażki; gdyby zaś dr. Lueger m ł być złym 
burmistrzem, wówczas rpąd węgierski z pewno 
ścią nie sprztciw-iby s.ę ;cgo zatwierdzeniu, 
ohoćb-T przez wzgląd na — Budapeszt Zacho 
wani ę prasy węgierskiej jest zupełnie oboję 
tnem Dr. Lueger as; wrogiem Węgro i i prze- 
ciw-ikiem ugody i do tego się wyraźnie przy­
znaje Cóż w tern dziwnego, że prasa węgierska 
w chwili gdy Lueger miał stanąć na czele sto­
licy państwa, daje wyraz swoim wzajemnym 
wobec niep uczuciom' Któż )ej m że tego wzbro­
n ić? Na wszelki sposób nie ma w tom mięsza- 
nia się w wewnętrzne sprawy austrjaciio i nie 
byłoby go nawet wtedy, gdyby rząd w swojej 
decyzji był się z tem' uczuciami Węgrów liczył. 

Względy te schodzą jednak na dalszy plan.

Powodem niezatw.erdzenia dra Luegera — jego 
przeszłość polityczna i rola, jaką dotych< zas od­
grywa w życiu publicznem. Kto chce być bo­
żyszczem tłumu k u  pobudza najdziksze i na, 
brutalniejsze iusty?kta mas, kto chwyta w lot 
popularne nasła, na które się łapie gaw idź 
uliczna — ten może wprawdzie przy sprycie i 
rozur"'e daleko doprowadzić swoją demagogją, 
ale nie może być przez cesarza zatwierdzonym 
burmistrzem stolicy. Że dr. Karol Lueger jako 
burmistrz byłby innym, że byłby się ustatko­
wał, temu chętnie wierzymy. Ale eksperyment 
to niebezpieczny i rząd nie mógł go spróbować. 
Źe z tego stanowiska — nie ze stanowiska wy­
gody i spokoju — racja była po stronie rządu, 
tego dowodem dalszy rozwój wypadków. Hrabia 
Badeni byłby sobie niezawodnie zaoszczędził 
niejednej przykrości i byłby sobie z pewnością 
okupił spokój ze strony bądź co bądź bardzo 
hałaśliwej, gdyby był zalecił ce°ar?owi zati -er 
dzenie dra Karola Luegera jako burmistrza, 
zwłaszcza, że się tego domagali zaślepieni przy­
jaciele z prawej strony izby poselskiej. Hrabia 
Badeni nie uczynił jednak tego, bo musiał po­
zostać wiernym sobie i swojemu programowi. 
„Rząd nie może wstąpić na drogi zbaczające od 
cywilizacji, a do zniszczenia ludzkiego społeczeń­
stwa wiodące, lecz owbzem mu-i się starać usil­
nie, aby ile możności odciąć mnym przystęp do 
dróg takich. Rząd świadom też jest swojego 
obowiązku, aby nie dopuścić do przewrotu, lub 
zaburzenia porządku społecznego". To są słowa, 
które się mieszczą w programie, rozwiniętym 
przez hrabiego Badeniego, gdy po raz pierwszy 
przedstawił swój gabinet ciału prawodawczemu. 
Jedynie logicznem następstwem tego programu, 
jedynie możliwą jego konsekwencją musiało być 
ńiezatwierdzeuie dra Karola Luegera, jeżeli nie 
przez wzgląd na jego wyłącznie osobę, to zo 
względu na tych, którym on dzisiaj przywodzi i 
ktćrzy stanowią jego zastępy. Nie oddawajmy 
się złudzeniom. Tłum jest wszędzie jednakowy, 
a psychologja jego jest wszędzie mniej więcej 
ta sama. Idzie on wszędzie za tym, kto wywie­
sza radykalny sztandar walki, kto schlebia jego 
namiętnościom i przyrzeka mu przewrót społe­
czny. Hasło, pod jakiem to się odbywa, jest rze 
czą obojętną. Tłum idzie na oślep, byle hasło 
bvło popularne i skrajne. Antisemityzm jest dzi­
siaj we Wiedniu takiem hasłem i dlatego masy 
idą za niem, tak samo jakby szły za każdem in- 
nem — byle na jegc dnie była — anarchia. 
Kto tego nie ..idzi — widzieć nie chce, albo 
nie może Myśmy to widzieli dawniej, widzimy 
to i dzisiaj, bo wiemy, jakich sojuszników ma 
dr. Karol Lueger, nazywający się „sługą Boga“, 
choćby w naszym skromnym zaścianku. Dlatego 
wierzymy, że brabia Badeni nie dla wygody i 
dla oportunizmu, me dla popularności i dla 
chwilowego spokoju podjął wojnę. Powiedzieliśmy 
już raz, że ona nie bęazie wesoła. Po pierwszych 
strzałach nie mamy powodu zmienić zapatrywa 
nia. Wesołą ta wojna nie będzie.

K o resp o n d en cje .
Wiedeń 12 . listopada.

(Zwycięstwo rządu. - Głosy p''"ST. — Odosobnienie anti- 
euiitów. — Brzydk po twarz).

Wczorajsza dyskusja w zbie przyniosła rzą­
dowi nadspodziewanie świetne zwycięstwo. Dość

przejrzeć dzienniki, żeby się o tem przekonać. 
STie mówię tu o pismach l.oeralnych, których 
stanowisko w tei sprawie z góry było znane, ale 
o pismach konserwatywnych, a nawet — z wy­
jątkiem VolksblaU’u — o antisemickich. Wszakże 
nawet zaciekły w narodowo-antisemickim kie­
runku organ p. Schonerera, Ostdcutsche Rund­
schau, poucza posła Sieinera, że, nie mając. do-, 
wodów, nie wypada nikogo znieważać. Yatertand 
znów przemawia do swoich w niedawnej prze 
szłości przyjaciół językiem, jakiego nie powsty­
dziłby się żaden organ liberalny. Takiegc to 
zwrotu przyczyną stała się obrzydliwa kalumnja 
Ste nera — kalumnja, połączona z obelgą, ja­
kiej w tej nawet izbie jeszcze me słyszano. Do­
brze mówił p. Steiue:, że hr. Badeni nie zna 
Wiednia, bo — w istocie — takim, jakim on 
dziś jest, a raczej, jakim uczynić go cb“ą przy 
jaciele dra Luegera, nikt go nie znał i nie zna. 
Giithe nazwał Wiedeń miastem Feaków —dziś 
nazwałby go może miastem oszczerców.

Rząd — jak ,ui wspomniałem -r- wietne 
odniósł zwycięstwo, gdyż wczoraj już dokładnie 
zarysowała s.ę imponująca większość, do której 
biernie — bo przez abstynencję — przyłączyli 
się i Młodoczesi. Przed jednym jednak błędem 
chcielibyśmy dziś już ustrzedz liberalistów nie­
mieckich : mimo łudzące pozory, gabinet br. Ba- 
deDiego nigdy liberalnym nie będzie, przynaj­
mniej liberalnym w znaczeniu, jakie temu wyra- 
żei u nadawać zwykła zjednoczona lewica. Nie 
idzie zatem, by zjednoczona lewica nie znalazła 
pomieszczenia w większości rządowej. W koalicji 
szukała lewica w większości urzeczywistnienia 
swoich centralistycznych -w polityce, a wolno- 
handlowych na polu ekonomiuznem postulatów i 
dlatego też znalazła się w sprzeczności z innemi 
stronnictwami — w sprzeczności, któa od począ­
tku nie rokowała koalicji długiego żywota. Dziś 
rzeczy stoją inaczej. Dziś ponad stronnictwami 
stoi rząd, który hamuje ich siłę rozpędową i je­
dnoczy je w kierunku pozytywnej działalności. 
Koalicja przedkładała ustawy lządowi, dzisiejszy 
rząd przedkłada je parlamentowi. W tem cała 
różnica. Energiczna inicjatywa rządu umożliwi 
współdziałanie stronnictw, które w koalicji oka­
zało się niemożliwem. Krzyki i skandale ze 
strony frakcji Luegera powtarzać, się będą czę­
sto, ale dziś już frakcja ta w.dzi się zupełnie 
zizolowana. Porzuciła ją katolicko-społeczna grup* 
z klubu Hohenwarta, porzuca j  t narodowi anti- 
snmici z klubu Steinwendera, wioszcie — jak 
sądzą — nawet poważniejsi posłjwie z własnego 
obozu, nie mogę sobie bowiem wyobra?'ć, by 
np. człowiek poważny, jak dr. Pattai, czuł się 
dobrze w towarzystwie Steinera, Schueidra Śtd.

Także dr. Bilińskiemu przyniósł wczorajszy 
dzień wielką acz niewesołą satysfakcję, bo dys- 
sku i ja. ned przyczynami krachu stwierdziła w 
całej Dełci uczyniony przez niego zarzut wybu 
jałej spekulacji na giełdzie wiedeńskiej. N. fr 
Rresse, która tak bardzo pogniewała się wtedy 
o to, powinnaby dziś lojalnie stwierdzić, że mi­
nister skarbu miał rację, i że głos przestrogi, 
podniesiony przez niego, raczej na wdzięczność, 
aniżeli na wyrzuty zasługiwał.

W  miarę, jak rośnie powaga i popularność 
rządu, antisemici silą się, żeby przez rozsiewa­
nie fałszywych pogłosek przedstawić przeciwny 
stan rzeczy. Chwycili się w tym celu oryginal­
nego sposobu, rozsiewając w kuloarach pogłoski,

jakoby znaczna część Koła polskiego była w 
opozycji przeciwko ga •"netowi. Jest to oczywi­
ście wierutnym fałszem, ale fałsz systematycznie 
powtarzany, wsiąka z czasem w przekonanie. 
Koło polskie na zewnątrz tak się mało ohj iwia, 
że inne stronnictwa snadnie tej bajce uwierzyć 
mogą. Wysoki czas zatem, żeby Koło, ale to 
całe Kuło przez jakąś odpowiednią uchwałę, za­
dało kłam tej potwarzy. Potwarz to bowiem 
nielada, jeżeli się zważy, że Koło popierało tyle 
iuż rozmaitych rządów, a tu czynią mu zarzut, 
że kopie dołki właśnie pod tym rządem, na Któ 
rego czele stoi Poiak! Potwarz tego rodzaju 
mieści w sobie cały szereg bolesnych zarzutów, 
a przedewsays tkiem zarzut polityki osobistej, a 
więc niepolskie, i niepatrjotyczm Nie jesteśmy 
wielbicielami Koła w jego dzisiejszym składzie, 
ale przeciw takiemu zarzutowi zaprotestować 
musimy z całą stanowczością. Nie jesteśmy taż 
z pewnością bezwzględnymi wielbicielami rządu, 
ale wiedząc, że na dobrych chęciach mu nie 
zbywa, uważ»my zr konieczne, aby każde pol­
skie stronnictwo, choćby wy< rsekujące — al" 
zawsze przyjazne wobec niego stanowisko zaj­
mowało. Adin.
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Parę słusznych uwag o t„j równie niedorze­
cznej, jak brutalnej taktyce antisemity Steinera, 
przynosi Gsas korespondencji z Wiednia:

Es. Alojzy Liechtenstein nie daruje p. Stei- 
nerowi figla, którego mu tenże wypłatał ponie­
działkową swą produkcją parlamentarną. Bo 
istotnie świadczy to o zupełnym braku dyscypli­
ny wśród antiliberalnej opozycji, że po kunszto- 
wnem pociągnięciu w piątek księcia w prawo, 
nastąpiło dzikie w poniedziałek szarpnięcie p. 
Steinera w lewo. Mnóstwo sznurków, sznurecz­
ków i nitek pękło przy tej nieostrożnej ope­
racji

Ks. Liechtenstein znajdował się w piątek 
wobec izby, w której stosunek stronnictw do 
rządu i między sobą{nie był jeszcze woale wyjaśnio­
ny : jakkolwiek też w środkach przebrał miarę 
tego, co się nazywa fair play; jakkolwiek roz­
grzeszył się trochę dowolnie z przekroczeń 
przeciw dy-kreCji tow arzysk.ejjakkolw iek, co 
najważniejsza, oparł swą taktykę na zupełnie, 
zdaniem naszem, błędnych podstawach i skutku 
zamierzonego w żednym rasie osiągnąć nie mógł 
— to jednak in al stracło taktyka ta jest ze sta­
nowiska opozycji wytłumaczoną, a nawet zręcz­
ną. Nie nowa on. : wszak księciu Liechten­
steinowi szło o to, by pojedyncze, dotąd niepo­
wiązane części składowe przyszłej większości 
oddalić od siebie wzajemnie i od rządu, zasiać 
wśród stronnictw i cząstek stronnictw nieufność 
wzajemną i ku rządowi, b a ! podkopać zaufanie, 
które w łonie samegjż gabinetu jest niezbędnym 
warunkiem skutecznej i silrej akcji rządu. Po 
wiedzieliby śmy, że było to wystąpienie wedle 
recepty: divide et i npera, gdyby nie to, że ks. 
Alojzy dziś już o drugiej połowie tego zadania 
myśleć chyba nie może i wspominając z
westchnieniem inne „adagium“ łacińskie — ex 
necessitate virtus — ograniczyć się do L dzielenia. 
Z opozycyjnego wszakże punktu widzenia, po­
wtarzamy, taktyka to zrozumiała.

Cóż, kiedy w poniedziałek przemówił imie­
niem opozycji p. S te u e r ! Uwzględniając re­
zerwę w tonie, do jakiej zobowiązane były 
wobec przyjaciela pisma antisemickie, stwier­

dzić można, że sąd o przemówieniu tem był 
jednomyślny. Uczucie obrzydzenia i niesmaku, 
mówi Yateriand, oto efekt niefortunnego wy­
stępu p. Steinera. A następstwa? Konstatuje je 
naiwnie Deutsche Ztg. pisząc, że „stara w ększość 
się znalazła". Nie jest to może wyrażenie zbyt 
ścisłe: starej większości w dawnem znaczeniu 
słowa niema, a nawet być nie może, dopóki 
pewne epizody dni ostatnich nie rozstrzygną się 
stanowczo w łonie stronnictw Tc, co jest dziś 
pc mowie p. Steinera, znaczy może więcej, niż 
stara większość. Oznacza to nietylko zbliżenie 
się bardzo stanowcze tych stronnictw do rządu, 
które i dotąd nie zamierzały gc zwalczać; 
oznacza to także oddalenie się od part i pp. 
Luegera i Steinera tych czynników, które iej 
dotąd gotowe były sekundować w opozycyjnem 
działaniu. Artykuł wczc raiszy Narodnich L i­
stów, będący wyparciem się antisemitów przez 
Młodoczechów, dowodzi tego najlepiej. Dziś też 
już partja i prasa antisemicka, znów z potrzeby 
czynią cnotę i przez jeden ze swych organów 
wołają : niechby nas było kilku, byle silnych i 
zjednoczonych.

Książę Liechtenstein z s z e r e g o w a ł  w ^  =
piątek o p o z y c j ę  i starał się r o z b i ć  win- 3  fć'
kszość; p n Steiner z j e d n o c z y ł  w p o n i e  
d z i a ł e k  w i ę k s z o ś ć  i r o z b i ł  o p o
z y  c j ę .  ftlS;
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W końcu b. m. odbędzie się tajny, a w ^  5 
'k ilka  dni później publicznv konsystorz papieski g.® 
i prekonizacja nowych kardynałów. -

Parę dni temu (6. b, m ) Laon III. cele- 3 S1 
brował mszę św. w kaplicy Syfcstyńskiej, wobec o"- 
trsystu osób przybyłych w pielgrzymce z Nea- ^ g 
polu, pod wodzą neapolitańskiego arcybiskupa, < tź 
kardynała San Felice i arey isk pa Kapni, p 1 
kardynała Capocelatro. Po odprawieniu cichej tT 
mszy pod freskiem Sądu ostatecznego, pędzla >7 
Michała Anioła i po wysłuchaniu, jak zwykle, f- 
drugiej mssy dziękczynnej, ojciec św. rozmawiał 
■ prsybyłemi osobami.

Początek listopada stanowił nLjako epilog j£- 
do uroczystości wrześniowej. W Meotonie to £ ^  
jest w miejscu, gdzie wojska Garibaldiego pobi- 
te zostały przez francuskie i  papieskie gwardje, 3  5 
obchodzono w tych dniach rocznicę 3 listop. Ja.
Z Rzymu wybrało :ię na doroczną uroczystość 
około tysiąca osób. przedewszystkiem naturalnie 
garibaldczycy. Pod pomnikiem z białego kamie- ^  ®. 
nia, ze złamaną kolumną na wierzchu pod któ- 2 ' |  
rym spoczywają kości poległych, odbyła się ce­
remonia złożenia wieńców i wypowiedzenia kil­
ku mów, zastosowanych do okoliczności. Obchód 
odbyłby się był spokojnie, gdyby nie byk pa- 
sący się na Kampanji, który rozjuszony wi dokiem 
czerwonych koszul, rzucił się z głową spuszczo- 
ną na zebranych. Zgromadzeni rzucili się do u- 
cieczki i tylko jeden z dziennikarzy obecnych, 
podobno współpracownik Riformu skacząe przez ,,.a 
płot, wplatał się w cierniach i został wzięty L 
■ tyłu przez byka na rogi. Gdyby nie to, że 
zwierzę wymijrzyło atak na część ciała najbar- 
dziej zabezpieczoną przeciw uderzeniom, wy­
padek mógłby był mieć poważniejsze następ- 
8twa. w f

JERZY EBERSr

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P rzetłu p ia czy ł z u p ow ażn ien ia  autora  
T E O F I L  S Z U M S K I .

(Ciąg daiszy.)

W wwodzie Życia Marka Antonjusza brało 
jej serce żywy udział. Pierwszą skłonnością sw 
go młodocianego serca jego obdarzyła. Spodzie- 
wała fliq po nim dokonania dzieł wielkich, po- 
żniejsze atoli jego zachowanie ię zadawało uios 
tym wygórowanym nadziejom, iażde podówczas 
wyr 2ane przez nią zdanie o nim, napiętnowane 
byto odcie —em pogardy, ale i w tem usposobie­
niu czuć było serce. . .

Pompej u 1, któremu ojciec jej zawdzięcza
powrót, uważała raczej za szczęśliwego, niż sa 
wielkiego i mądregc O JuJj szu Cezarze nato­
miast zanim się jeszcze gpatlęa^a z nim obiście, 
mówiła z uniesieniem zapalając się, po i™o, ,że 
wiedziała, ii  byłby najchętniej uczynił z Egiptu 
prewincję rzymską. Jako największego dzieła od 
sprężystego Juljanidy oczekiwała, że republice, 
której nienawidziła, on, Cezar zada cios sti 10- 
wczy i wyniesie siebie na dostojeń... 'O tyr na 
nad ambitnymi władcami świata. Byłaby atoli 
chętniej widziała na jego miej sen Antonjusza. 
Zbyt często podówczas posługiwała się sztuką 
magiczną, ażet^' *dobyó pownoś' 'O do jego 
przyszłości. Ojciec przyjmował udział w tych 
sprawach, zwła= scza e przez nią 1 potęgę wi • 
kiej Izydy spodziewał się uleczenia z cierpień,
które go rapiły. . , . • .

Bracia Kleopatry byh c.ągle jeszcze niepeł­
noletni i wyłącznie zależni od opiekuna Potinu- 
Ba któremr król powierzył kierownictwo pań­
stwa a wychowanie chłopców Teodotusowi, ro- 
sumńemu, ale wyzutemu z sumienia retorowi. 
Dwaj wymienień i Achillas, wódz sił zbrojnych, 
byliby chętnie najstarszemu n okioh  potomków, 
D>onysousowi, dopomogli dofobjęcia władzy kró-

lewukiej, ażeby go potem wodzić według upodo­
bania — flecista jednak popsuł im szyk: i za­
miary najzupełniej. Wiadomo wam, że w osta­
tniej swej woli zamianował następczynią najuko­
chańsze swoje dziecko, Kleopatrę, ale brat jej, 
Dionyzus, miał jako jej irałżonek, zasiadać tak­
że na tronie. Wywołało to niezmierne zgorszenie 
w Rzymie, jakkolwiek było zgodne zc zwycza­
jem domu Ptolomeuszów i li gipcjan.

Król flecista umarł. Kleopatra została królo­
wą, a jednocześnie i małżonką dziesięcioletniego 
bębni dla którego nie miała nawet siostrzanego 
przywiązania. Ale zostawała zarazem małżonką 
samowolnego dzieciaka,— któremu doradcy naga­
dali, że jemu tylko przysługuje prawo panowania, 
—więc poDiekąd i sależną od dawnych regentów 
kraju.

Rozpoczęły się tedy dla niej czasy ciężkie 
i pełne goryczr. Życie jej było rieustanną wal­
ką z obydnemi podstępami, z których najnikcze­
mniejsze miały źródło w sercu jej siostry. Arsi- 
noe otoczała się własnym dworem, na którego 
czele stał GaD-medes, eunuch, doświadczony wódz 
wojskowy, a zarazem roztropny i oddany jej bez­
warunkowo doradca. Umiał on tę intrygantkę 
zbliżyć nawet do Potinusa i innych kierowników 
państwa, i w ten sposób wszystko w pałacu kró­
lewskim, cokolwiek mogło rozkazywać, jednoczy­
ło się w dążności zrzucenia Kleopatry z tronu. 
Potinus, Teodotus i AchiHas nienawidsili jej, bo 
przenikała ona także i widziała ich słabostki 
i błędy i dawała m uczunać swoją przewagę 
umysłową. Byłoby się usiłowaniom ich zbioro­
wym powiodło wczeeśniej zepchnąć ją  z tronu, 
gdyby nie okoliczność, że Aleksandryjczycy, a 

’ na ic czele efebowie, stali wytrwale po jej stro- 
! nie. Wszystka „młodzież" płonęła dla niej zapa­

łem szczerym, a także i dostojnicy macedońscy 
' w straży przybocznej byli gotowi położyć życie 
1 za nią, pomimo, iż zmusiła ich spoglądać na sie­

bie bez nadziei, jak  na niedostępne bóstwo.
| Kiedy joj ojciec oczy zamknął, miała lat 

siedmnaście, a jednak umiała się bronić nieprzy­
jaciołom i natrętom, ak mąż prawdziwy. Siostra 
moja, Charmjou, którą skłoniła do przyjęcia u 
nie; ®*użby na dworze, stola u jej bolcu wiernie. 
Siostra ta mo’“ była podówczas piękną i miłą 
dziewczyną, i nie brakło ubiegających się o jej 
rękę, ale urok królowej przykuwał ją jak łańcu­
chami Dobrowolnie zrzekła się miłości szlache­

tnego męża — a wiadomo ci, BereDiko, ż to był 
późniejszy twój małżonek. Pośw‘{ciła się dlatego, 
ażeby nie opuszczać przyjąć ółki królewskiej 
w czasie, w którym jej była potrzebną. Od tej 
chwili zamknęła siostra moja serce dla miłości. 
Było ono własnością Kleopatry. Dla niej tylko żyje, 
myśli i troszczy się o nią do dziś. Ciebie, Bari- 
no, kocha, bo Leonax, twój ojciec, był ij nie­
gdyś drogim. Iras. którą tak często obok niej 
wymieniają, jest córką najstarszej mojej siostry, 
która była już zamężną w chwili, medy król 
powierzał wychowanie księi -liczek ojcu mojemu. 
Iras młodszą jest o dwanaście lat od Kleopatry, 
ale 1 dla ni aj królowa po nad wszystko. Ojciec 
j ej> bsgaty Krates, czynił wsze’Kie zabiegi, by 
córkę odwieść od zamiaru przyjęcia służby u 
królowej — ale napróżno. Jedna, jedyna rozmo­
wa z tą czarującą kobietą, przykuła ją  do niej 
na zawsze.

Muszę atoli streszczać osnowę 1 Słyszałyście 
zapewne, iak Kleopatra ujęła sobie przy odwie­
dzinach Aleksandrji Gnejusa, syna Pompejuszo- 
wego. Od czasu spotkania z Antonjuszem żadne­
mu z mężów nie okazała tyle uprzejmości, a 
nie wypływało to ze skłonności, ale dla dobra 
samodzielności ojczyzny, którą kochała. Pompejusz 
stał podówczas na szczycie potęgi, otóż polityka 
nakazywała pozyskać go za pośrednictwem syna. 
Jakoż, jak mówili Egipcjanie, młody Rzymianin 
żegnał ją „pełen Kleopatry To sprawiało je 
radość. Ale nieprzyjaciele jej wyzyskali niego­
dziwie te odwiedziny. Rozsiewano na nią i o niej 
oszczerstwa, o jakich tylko pomyśleć można. 
Dowódcy straży przybocznych, których witała 
zawsze jeno jako dumna królowa, widzieli, iż 
postępuje z synem Pompej iszii, jak ze stojącym 
z nią na równi przyjacielem. W teatrze i przy 
innych okazjach widzieli wszyscy Aleksandryj­
czycy, jak uprzejmość jego odpłacałc równą mo­
netą. Ale nienawiść do Rzymu wzbierała pod­
ówczas jak powódź. Rogenci wespół z Arsiuoe 
rozgłaszali, jakoby Kleopatra chciała wydać 
Egipt na łaskę Pompejusza, a skoroby serat 
przyznał jej jedynowładztwo nad nową prowincją 
i pozostawił jej swobodę, to ma zamiar wtedy 
pozbyć się brata i małżonka w jednej ooobie.

Musiała uchodzić, a uczyniwszy to udała 
się najpierw ku granicy syryjskiej, ażeby pomię­
dzy książętami azjatyckimi puzyskać przyjaciół 
dla swojej sprawy Mnie i bratu mojemu Stra-

tonowi polecono, doprowadzić za nią skarb do 
granicy. Ty, Bereniko, znałuo mego brata, tego 
wspaniałego młodzieńca, który w Olimpji pod­
czas igrzysk zdobył w zapasach z przeciwni­
kami wieniec. Narażaliśmy się wprawdzie na 
wielkie niebezpieczeństwo, ale przedsiębraliśmy 
to poleceń.e z radością w sercu. Opuściliśmy A- 
loksandrję z kilku wiolbłądumi, z jednym wo­
zem jarzmowym, W woły nprzężonym i kilku 
wiernymi niewolnikami. Mieliśmy dotrzeć do 
Gazy. gdzie Kleopatra zaczęła już zaciągać siły 
zbrojne. Przebraliśmy się obaj za kupców nabatei- 
ckich, a teraz przydały mi się bardzo jęsyki, 
których się wyuczyłem, ażeby dotrzymać, jak nie­
gdyś w młodośei. kroku Kleopatrze.

Były to cząsy niespokojne. Wszyscy mieli 
na ustach imiona Pompejusz* i Cezara. Po klą- 
sca pod Dyrrhachjnm zdawało się, że stracona 
jest sprawa Julijcjyka, ale bitwa pod Farsala 
wracała władzę znowu jego dłoni, pod warun­
kiem, gdyby się Wschód nie podniósł za Pom­
pej aszem- Obadwaj zdawali się być wybrańcami 
szczęścia. Teraz było pytaniem, komu to szczę­
ście dotrzyma trwalej wiary.

Siostra moja Charmion towarzyszyła w dro­
dze królowej,j.ale przez jedną oddaną jej, a bę­
dącą przy Arsinoe, kobietę, dowiedzieliśmy się 
z pałacu, że losy Poinpe usza rozstrzygnięte. 
U chodJł po klęsce pod Farsala jako szukający 
schronienia i prosił króla Egiptu, a raczej rzą­
dzących nim mężów o przyjęcie i gościnność. 
Przed większum zakłopotaniem nie stał jeszcze 
Potinus i jego towarzysze. Wojska i okręty 
zwycięskiego Cezara znajdowały się niedaleko, 
a wielu zastępców Gabii msza służyło w wojska 
egipskiem. Jeżeliby przyjęto pokonanego Pom 
pejusza życz; wie, to narażonoby sobie zwycię 
skisgo Cezara. Przyszło mi być świadkiem stra­
szliwego rozstrzygnięcia tej trudnej zagadki. 
Niegodziwe słowo Teodotusa: „Psy martwe nie
kąsają" — było hasłem rozstrzygającem.

Ja  z bratem dotarliśmy byli z kosztownemi 
naszemi radunkami do góry Kasius i rozpostar 
liśmy tu namioty, ażeby poczekać na posłańea, 
gdyśmy postrzegli znaczny zastęp zbrojnych, zdą­
żających z miasta. W pierwszej chwili obudziło 
to w nas obawę, czy nie jesteśmy ścigani, ale 
wysłany na zwiady niewolnik oznajmił nam, że 
y pośród żołnierzy znajduje się król-dziecko, a 
jednocześnie zbliżał się ka wybrzeżu wielki rzym­

ski statek admiralski. Nie mógł to być inny, je 
no okręt Pompejusza. Zmieniono tedy zapatrywa' ł  i 
nia — pomyślałem — i król dzieciak przybywał K Ś  
sam, ażeby gościa powitać. Wojsko stanęło obo- 
zem nad brzeg.~m niemal lównym, z którego 
wystrzelała vr górę świątynia Amona

Promienie wrześniowego słońca ozła^ały i na- o  
dawały połysku zbroi wojska. Z wysokiej i ska- ^  
listej ściany łożyska rzek;, w której wyschłem a- 
korycie rozpięliśmy namiot, widzieliśmy jakiś 3  
przedmiot barwy krwawej, poruszający się to £ S” 
w tę, to w inną stronę. Był to płaszcz purpuro- © |  
wy króla. Fale pluskały przyciszone, > lekko r“ _  
tylko poruszane wiatrem jesiennym, wybiegając * ^  
błękitne jak niebo na żółty piasek niskich w j ^  
brzeży. Mały król stał na miejscu i przysłaniając ® o  
oesy ręką, przypatrywał się statkowi admiralskie- 
mu. Aehiilas, wódz zbrojnych sił egipskich i try- ^  
bun Septimjusz weszli do łodzi, by podpłynąć do 3
okrętu, który dla płytkości morza, nie mógł zbli “
żyó się do wybrzeża. Ten Septimjusz należał do 
rzymskiej załogi w Aleksandrji, a służył także 
pod Pompejus«em i wiem, że miał mu wiele do 
zawdzięczenia.

Rozpceęł j się teraz rokowania, a ofiarowa­
nie gościnności przez Achillasa musiało brzmieć 
szczerze, bo dostojna u .3wiasta na okręcie — 
była to Kornelja, żona Pompejusza imperatora — 
skinę 1 uprzejmie na znak wdzięczności.

Przy tym .ustępie, odetchnął opowiadający 
głęboko, potarł ręką czoło i tak mówił dalej :

— Co teraz nastąpiło .. O ! straszliwe rze­
czy, że musiałem być świadkiem tego okru­
cieństwa! Seenę tę wielokrotnie przedstawiano 
opacznie, a jednak odbyto się to wszystko tak 
straszliwie po prostu.

Szczęście przepełnia wybrańców nwoich u- 
fnością. Pełnym ufności był i Pompejusz Mą* 
ten który przeżył pół wieku — brakło mu tyl 
Ko dwu lat do sześćdziesiątka — znalazł się 
szybko w łodzi. Dopomógł mu tylko nieco je­
den z wyzwoleńców. Czarny marynarz odb ł 
czoło łodzi od wielkiego statku tak gwałtownie, 
jakby żerdź, którą to czynił, była dzidą, a łódź 
.,igo nieprzyjacielem. Potknął się też zaiaz, bo 
towarzysze jego u wioseł popędsili już łódź na 
przód a potykając się, stracił czapkę, która 
spadła, mu z głowy. Wszystko to stoi mi żywo 
przed oczyma. Zanim pomyślałem, że to zł 0- 
men, ju$ się łódj zatrzymała.
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W  Medjolanie odkryty został nowy pomnik 
J. Garibaldiego, na Piazza Cairoli. Cavour już 
ma pomnik w Medjolanie, dla Wiktora Emanu- 
rla wykończony będzie w reku przyszłym. 
Wśród dźwięków hymnu Garibaldiego spadła za­
słona z wielkiego konnego posągu, postawionego 
kosztem 185 tysięcy lirów, dzieła rzeźbiarza za­
mieszkałego w Rzymie, rodem z Palermo, He­
ktora Ximenesa. Deputowany Cavolotti wypo­
wiedział mowę, wychwalając zasługi Garibaldiego 
i głosząo chwałę epopei współczesnych Włoch, 
poczem stowarzyszenia i depitacje przedefilowa­
ły przed posągiem.

Skończyły się piękne dnie stolicy nadlagu- 
nowej — międzynarodowa wystawa sztuki zo­
stała zamkniętą. Minister oświaty doktor Bacelli, 
przybyły w tym celu do Wenecji, Bławił prze­
szłość miasta, kolebki Tycjana, Yeroneza, Bel- 
liniego, upadającej dziś materjalnie, pomimo wy­
siłków ocucenia jej z martwoty i zaniedbania, 
na które zdaje się być skazaną. Dlatego za dwa 
lata będziemy mieli nową wystawę artystyczną, 
w tern samem miejscu i w tych samych roz­
miarach. Sama wyBtawa udała się jeszcze jako 
tako. Za bilety wejścia wpłynęło ogółem do 
kasy 240 tysięcy lirów ; sprzedano obrazów i 
posągów za 340.000 (81 u/0 wystawionych dzieł 
sztuki.)

Ze względu na bliskie otwarcie parlamentu 
rzymskiego, między dniem 21. a 25. b. ra., za­
powiadają już teraz, że profesor uniwersytetu w 
Neapolu, deputowany Jan Bovio, przygotowuje 
się do silnego ataku przeciw Watykanowi. Jan 
Bovio jest mistrzem Wielkiego Wschodu *% (ma­
sońskiego) na Neapol i podobno uważany jest 
za kandydata do berła wielkiego mistrza ogól­
nej mosonerji, po starym Adrjanie Lemmim. 
Znany jest on zreBztą z trylogji filozoficznej 
„Chrystus na święcie Purym", „św. Paweł" i 
świeżo wydanego „Millenio*, to jest tysiąclecia 
Rzymu, w którem Dante jest głównym bo­
haterem.

Mieliśmy tutaj w dniu 7. b m. o godzinie 
wpół do czwartej zrana, nowe trzęsienie ziemi, 
na szczęście jednak tak słabe, że mało kogo 
obudziło i przestraszyło. Trwało tylko pięć se­
kund. Oby się więc na niem skończyło!

Piotr Mascagni, autor „Cavallerii“ miano­
wany został dyrektorem muzycznego konserwa- 
torjum w Pesaro, gdzie J . Rossini założył szkołę 
muzyczną. Mascagni przyjął zaproszenie, gdyż, 
jak  tutaj utrzymują, pomimo, że zarobił 400.000 
lirów na swoich operach, tyle jednak w ostatnich 
czasach wydawał na własne wygody i elegancje, 
że pensja dyrektora bardzo mu się przyda. Po­
siada on wytworną willę pod Liwornem.

Ze świata.
(Polityka w alegorji. — Epizod wojenny. — Ze statystyki 

kardynałów. — Kraina winem płynąca).

Pod napisem „Des Kaisers kunstlerischer 
M ahnruf“ podaje Norddcutsche Allgemeine Zei- 
tung następujący opis kompozycji, obmyślanej 
przez cesarza Wilhelma, przez profesora 
K n a o k f u s s a  opracowanej, a przez profesora 
R o e s e g o  reprodukowanej: „Na skale zajęły
miejsce alegoryczne postacie ludów cywilizowa­
nych. Przewodzi im F r a n c j a ;  lewą ręką 
przysłaniając oczy, nie dowierza, jakoby niebez­
pieczeństwo było bliskiem. N i e m o y natomiast, 
zbrojne tarczą ,i mieczem, wytężonym zwrokiem 
śledzą wzrastająoe nieszczęście. R o s j a ,  piękna 
niewiasta o rozkosznych kształtach, składa pou­
fale rękę na ramieniu swej towarzyszki. Obok 
tej grupy stoi A u s t r j a ,  jako uosobienie mę­
skiej stanowczości; wyciąga ona _ prawicę, by 
wahającą się jeszcze A n g l j ę  wciągnąć do sze­
regu. Nieopodal zajęły miejsce W ł o c h y ,  spo­
glądające z równą, jak Niemcy uwagą, na gro­
żącą katastrofę. Koniec tego pochodu szlache­
tnych postaci niewieścich zajmuje dwoje młodych 
dziewcząt: reprezentują one zastęp młodych 
państw cywilizowanych, a dzierżą w ręku włó­
cznie. Przed grupą umieszczono skrzydlatą po­
stać archanioła Michała, z płomiennym mieczem 
w ręku. Twarzą zwraca się on ku grupie nie­
wiast, a rysy jego zdradzają powagę i energję. 
Lewa ręka wzkazuje na nadciągającą burzę, 
jak  gdyby wzywając do gotowania się na świętą 
walkę. U stóp skały rozciąga się płaszczyzna 
cywilizowanej Europy, przecięta strumieniem i 
gór wałem. Niżej w dole widać miasta, £ z któ­
rych wyłaniają się wieże kościołów różnych 
wyznań. Nad całym krajobrazem dominuje za­
mek Hohenzollernów. Nad równinami kłębią się 
chmnry nieszczęścia. Drogę nadciągających hord 
azjatyckich zaznaczają płomienie pogorzelisk. 
Grożące niebezpieczeństwo w postaci Budy, 
unosi się] w górze, niesione łapami potwornego 
smoka". Cytowane {nota bcne półofiojalne) pi­
smo — zachwyca się pomysłem!

*
Pisma madryckie otrzymały telegraficzne 

doniesienie z Hawany o pewnym szczególnym 
epizodzie, świadczącym chwalebnie o rycersko­
ści kubańsl ch insurgentów. W  pewnej utarczce

przed dwoma tygodniami udało się powstańcom 
16 żołnierzy hiszpańskich, mimo całej tychże 
dzielności, wziąć do niewoli. Owoż świeżo ko­
mendant wojskowego posterunku w Cumanayaga 
doniósł, że gotów jest wydać jeńców bezwarunkowo. 
Naturalnie propozycję przyjęto z całą gotowością 
i w pewnym dniu umówionym nastąpiło pokojo 
we w tym celu spotkanie pomiędzy Hiszpanami 
i Kubańczykami. Hiszpańska komisja składała 
Bię z pułkownika, podpułkownika i dwóch ofioe 
r ów; jeńców istotnie przyprowadził Rego w oto­
czeniu swych oficerów. Pozdrowiwszy uprzejmie 
przybyszów, ozwał się w te Błowa: „Wydaję
hiszpańskiej armji garstkę dzielnych mężów, 
których waleczność im samym i ojczyźnie przy 
nosi chlubę. W  moich żyłach płynie także krew 
hiszpańska, tern szczerzej więc i z tern większą 
dumą podziwiam mych przeciwników." Poczem 
uściskał każdego jeńca z osobna i, złożywszy 
ukłon oficerom hiszpańskim, oddalił Bię ze swym 
orszakiem.

Pułkownik hiszpański kazał spisać protokół 
z tego szczególnego spotkania.

Wydani jeńcy zeznali, iż przez cały czas 
niewoli obchodzono się z nimi jak najuprzejmiej 

•
Z Sewilli nadeszła żałobna wiadomość < 

śmierci tamtejszego arcybiskupa-kardynała Bene­
dykta Sanz y„Fores. Ten książę kościoła uro­
dził się w Gandji, w arcybiskupstwie Yalanzji, 
21. marca 1828 r., został prekonizowany na bi­
skupa w Yiedo w roku 1868, otrzymał nomina­
cję na arcybiskupa w Yalladolidzie w r. 1881, 
zasiadł na arcybiskupim tronie w Sewilli w roku 
1889, otrzymał kapelusz kardynalski dnia 16. 
stycznia 1893 r. Jest to piąty członek św. kol- 
legjam. którego śmierć w tym roku zabiera. 
Leon X III. od chwili wstąpienia na tron św. 
Piotra mianował 98 kardynałów, z których żyje 
49. Ze 130 kardynałów, mianowanych przez 
Piusa I X , z których tylko 60 go przeżyło, w 
tej chwili żyje 9, wśród nich zaś 5 nosi purpurę 
od roku 1870. W  liczbie tych 5 jest obecnie pa­
nujący ojciec św. Najstarszy z żyjących kardy 
nałów liczy 90 lat życia. W iek pozostałych kar­
dynałów jest następujący: 5 liczy 80—90 lat 
wieku, 17 między 70—80, 24 między 60—70, 
7 między 50—60, 3 między 40—50. Dwaj kar 
dynałowie są starsi, niż Leon. X III. W edług na­
rodowości jest: 32 Włochów, 5 Niemców, 5
Francuzów, po 2 Austrjakćw, Portugalczyków, 
Hiszpanów i Węgrów, wreszcie 1 Polak. W  kol 
legjum kardynalskiem reprezentowane są nastę­
pujące znkony: Benedyktyni (3), Dominikanie i 
Jezuici (2), Franciszkanie, Kapucyni i Oratorja- 
nie (1).

Prawdziwie winem płynącą krainą jeBt Hi- 
szpanja. Według La Gorrespondenca de Espana 
urodzaj wini w niektórych miejscowościach Ka- 
stylji jest tak  ogromny, iż niepodobieństwem 
jest przerobić masy zebranych winogron. W 
niektórych winnicach właściciele dzielą się wi­
nem z robotnikami, a znaleść ioh pomimo to 
nie mogą. W Medina di Roseco np. arróba wina 
( z ^ W h  litra) kosztuje reala czyli około 15 ct. 
Cło wchodowe natomiast jest obecnie daleko 
większe od ceny samego wina. Tak np. ta  sa­
ma arróba wina z Medina di Rosego kosztuje w 
Madrycie około sześciu franków. O wywozie 
wina za granicę nie mają właściele wina wyo­
brażenia. Doszło do tego, iż w wielu miejscowo 
ściaoh winiarze nie zbierają winogron z krze­
wów, aby daremnie wydatków na zbiór nie po­
nosić.

■tfrainri

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeuua 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  15. listopada.
0 godzinie 6. wieczorem miesięczne posiedzenie 

Tow. ludoznawczego.
Teatr hr. Skarbka: „Pan Bigelhofer." Początek

0 godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Piątek (15.): Łeoplda w. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 15 zachód o godzinie
4. minut 15.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty
1 kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Złożenie mandatu. Jak donoszą pisma wie­
deńskie, poseł Lewakowski miał po powrocie z 
Ameryki, zawiadomić prezydjum izby posłów, że 
s k ł a d a  s wój  m a n d a t  p o s e l s k i .  Dzienniki 
wiedeńskie dodają, że rezygnacja p. Lewakowskiego 
nastąpiła z politycznych motywów, które on wyjaśni

piśmie do swoieh wyborców.
Wiadomości djecezjaine. Archidjecezja lwowska 

obrz. łac.: Kanoniczną instytucję na probostwo w Cho- 
cimierzu otrzymał ks. Władysław Librewski. Admi­
nistratorami ustanowieni: parafji N. P. Marji Śnie­

żnej we Lwowie ks. Longin Tabiński, parafji św. 
Anny we Lwowie ks. Jakób Polek, w Biłoe szla­
checkiej ks. Jan Niemczyk, w Narolu, na czas słabo­
ści proboszcza, o. Placyd Krupiński, Franciszkanin, 
Ekspozytem nowoerygowanej staoji duszpasterskiej 
w Stulpikanach ad Gurahumora na Bukowinie zamia­
nowany ks. Wojciech Tokarz, dotyohcz admin 
w Fiirstenthalu. Kooperatorami zamianowani: 0. Teo 
fil Niedzielski ze Zgromadzenia 00. Reformatów przy 
paratji św. Anny we Lwowie, ks. Stefan Romański 
w Nawarji. W stan deficjentów przeszedł na własne 
żądanie ks. Andrzej Prawdzikowski, prob. w Biłce 
szlacheckiej. Jurysdykcję otrzymali oo.: Jan Beigert 
i Józef Adamski T. J., pierwszy w Czerniowoaoh; 
drugi we Lwowie, tudzież o. Marjan Steindl ze 
Zgrom. OO. Misjonarzy we Lwowie.

Djeoezja przemyska. Odznaczeni msm expos. can. 
ks. Władysław Sarna, proboszcz w Szebniach, i ks. 
J. Dybaś, proboszcz w Trzcinicy. Kanonicznie insty- 
tuowany: ks. M. Goryl na nowo utworzone probo­
stwo w Ustrobny. Przeniesieni: ks. Maksymiljan 
Hajduk, ekspozyt, z Podbuża do Jeżowego jako ko 
operator; ks. Jan Drzewicki, kooperator, z Leszcza wy 
Dolnej do Podbuża jako ekspozyt; kooperatorzy: ks. 
M. Kuczek z Rozeibarku do Leszczawy Dolnej; ks 
A. Ziobro z Sieniawy do Jawornika Polskiego i ks.
S. Kł. p z Jawornika Polskiego do Sieniawy. Uwol­
niony czasowo a  cura anim. dla słabości ks. J 
Szozerbiński, koop. w Jeżowem.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tvm czasie była -j- 10 0°C., 

najwyższa +  14‘2°C., najniższa -f- 7'0eC.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachódn
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
około +  8 0 ’C., niebo przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 80 proc. Opad, 
nieznaczny deszcz.

Burmistrzem miasta Lubaczowa wybrany zo­
stał w dniu 12. b. m. notarjusz p. Józef Kapko.

Z Drohobycza piszą do nas pod dniem 13. 
b. m .: Wielki strach ogarnął w środę dnia 13. b. m. 
mieszkańoów miasta Drohobycza. 0 godzinie 12. w 
południe zasygnalizowano z ratusza miejskiego, że 
się pali. Wiatr szalał tak Btrasznie, że się oba­
wiano, by nie nastąpiła katastrofa, jaką nawiedzone 
zostało miasto Stryj przed dziesięoiu laty z powodu 
pożaru. WszyBtkie sklepy w całem mieście poza­
mykano. Panika była wielka. Straż pożarna na 
wezwanie telegraficzne przyjechała na ratunek z 
całej okolicy, jak z Truskawca, Borysławia i t. d. 
Pożar powstał na przedmieśoiu „Łan żydowski" i w 
jednej chwili ogarnął kilka domów.

Dzięki energjl straży drohobyckiej, zdołano zlo­
kalizować pożar w kilku godzinach

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 13. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W Jarosławiu zachorowała 1 osoba, umarła 
] osobę

W powiecie kamioneckim, w Ostrochuwie, pozo­
stała z dni poprzednich 1  osoba, wyzdrowiała 1  
1 osoba; w Radziechowie, pozostały z dni poprze­
dnich 3 osoby, wyzdrowiały 2 osoby, pozostaje nadal 
w leczeniu 1  osoba.

W powieoie sokalskim, w Byszowie, pozostała 
z dni poprzednioh . osoba, wyzdrowiała 1  osoba.

W powiecie trembowelskim w Strussowie po­
zostaje nadal w leczeniu 1  osoba; w Zubowie po­
została z dni poprzediich 1, umarła 1 osoba. Razem 
pozo tało w lśozeniu i  dni poprzednich OBÓb 9, za­
chorowała 1 osoba, wyzdrowiały 4 osoby, umarły 2 
osoby, pozostaje w leozeniu 4 osoby.

Z Zagrzebia donoszą: Z powodu ciągnącego się 
od kilku dni procesu przeoiw 54 demonstrantom w 
sprawie znieważenia ohorągwi węgierskiej, odbywają 
się codziennie w Bali posiedzeń gwałtowne sceny; 
publiczność i oskarżeni demonstrują przeoiw Węgrom, 
a onegdaj galerja, przez damy zajęta, musiała być 
opróżniona. Oskarżeni otrzymali kary dyscyplinarne, 
adwokaci są oe chwila przywoływani do porządku. 
Gdy prokurator za ostro wyraził się o obwinionych, 
porwali się oni z miejsc, przeskakując stoły i ławy, 
a stąd powstało takie zaiuięszanie, iż sąd musiał 
opuścić salę rozpraw; następne posiedzenie zostało 
dopiero na piątek naznaczone. Na wolnej stopie znrj- 
dnjąoy się niektórzy oskarżeni zostali przez policję 
z miasta wydaleni.

W „Kfinstlerhausie" wiedeńskim wystawiony 
est pomiędzy innemi znany cykl Staohiewioza „Le­

genda o Matce Boskiej". Owoż temi dniami zwiedzał 
cesarz wystawę i wyrażał się bardzo pochlebnie o 
tych rysunkach naszego artysty. Donoszą o tern pi­
sma wiedeńskie.

Tragiczny zgon. Z Buda-Pesztu donoszą: 15 
letnia córka hr. Pawła Bethlen’a utonęła w nurtach 
rzeki Szamos. Mianowicie przechadzając się z dwie­
ma guwernantkami nad brzegiem wspomnianej rzeki, 

tąpiła nieuważnie na tratwę, która kołysała się 
na wodzie w pobliżu lądu. Tratwa ugięła się nagle 

dziewczę wpadło w głębię. Rzuciły się za nią 
wodę obie guweriantki, lecz nie zdołały nieszczę­

snej uratować i o mało same nie utonęły.
Sen8acy]na pogłoska rozeszła się przed kilkn 

dniami w Berlinie, że w sobotę aresztowano tam dwóch 
redaktorów organu pana Hansemanna, Berliner

Neueste Nachrichten, a zatem członków bractwa 
hakatystowskiego — za niemoralność!

Pożar W szkole. W Granadzie wybuchł pożar 
w ogromnym budynku szkolnym i zniszczył takowy 
do szczętu. Ze stupięćdziesięcin dzieci, sfór* w chwili 
pożaru znajdowały się w szkole, część tylke z ży­
ciem uciekła. Dotychczas znaleziono trzydzieśoi jeden 
trupów spalonych na węgiel.

Około wyspy Kllmecklsj w Rosji znaleźli niedawno 
rybacy włościanina Jeroszkina, liczącego 22 lata, który 
po rozbiciu się statku, przywiązał się do kotwicy: 
przymocowanej do belki okrętowej i przez 1 1  dni 
pływał po jeziorze Onega. Jeroszkinowi w szpitalu 
amputowano nogi.

Żarcik ministra. Dzienniki francuskie donoBzą 
Jest zwyczaj, że ministrowie, podawszy się do dy­
misji, którą dzielić z nimi muszą, radzi nie rad' i  
ich prywatni sekretarze i dyrektorzy kanoelaryj, ko 
rzystają z kilku dni władzy, które im do uformo 
wania nowego gabinetu pozostają, aoy tym praoowni 
kom dać pewną „kompensatę" w formie jakiegoś 
zwykle etatowego urzędu. W oryginalny sposób za­
stosował się do tego zwyczaj* b. minister spraw 
wewnętrznych, Leygues, jeśli wierzyć krążąoej po 
korytarzach izby anegdocie: przywołał on dwóch
swyoh sekretarzy, miał do nich przemowę z podzię 
kowaniem za gorliwe usługi i na zakończenie — 
przypiął im na piersiaoh oznaki orderu Kambodżi 
otrzymane dla nioh od posła anamickiego!... — Po 
dobno sekretarze nie byli zbyt kontenci z takie; 
„kompensaty".

Z prasy rosyjskiej. Z Petersburga donoszą, że 
naczelnik półnoono-amerykańskiej misji prawosławnej, 
Mikołaj, otrzymał od synodu pozwolenie na wydawa­
nie od przyszłego rokn gazety dla prawosławnych 
mieszkańców Ameryki pod tytułem Prawosławnyj 
amerikanskij wiestnik. Gazeta ma wychodzić 
w San Franoisco w językach rosyjskim i angiel­
skim.

Nurki. Jeden z nurków floty wojennej an­
gielskiej poozynił pewnemu reporterowi następująoe 
zwierzenia: „Pan wiesz prawdopodobnie, iż każdy
okręt w marynarce posiada własnego nurka, pan 
cerniki i krzyżowoe posiadają po dw ich: jednego 
do opuszczania się w głębinę morza, drugiego 
do obsługiwania pompy. Otrzymujemy wynagro­
dzenie za każdą godzinę, przepędzoną w morzu, 
stosownie do głębokości, w której praoujeray. 
Pracując naprzykład w wodzie w głębokości jednej do 
do pięciu stóp, otrzymujemy szylinga i sześć pensów 
na godzinę, w głębokości pięciu do dziewiętnastu 
stóp, dwa szylingi, w głębokości dwudziestu pięciu 
do dwudziestu ośmiu stóp, sześć szylingów za pier­
wszą godzinę i cztery szylingi za następne godziny. 
Każdy okręt musi mieć nurka, któremu zresztą 
nigdy nie brak roboty; to torpeda podczas mane­
wrów zatonęła, lub kotwioa utonęła, belka pękła 
pod pokładem i trzeba uszkodzenia naprawić i t. d. 
Niekiedy wzywają naszej pomocy i okręty kupieckie. 
Wolno nam pracować i dla innych okrętów, ale w 
takioh wypadkach mnsimy płacić jedną gwineję 
do kasy admiralicji za wypożyczenie kostjumu. 
Ponieważ tego rodzaju zajścia — chodzi zazwyozaj 

wydobycie trudnych do odnalezienia przedmio­
tów wartościowych — bywają dość niebezpieczne, 
stawiamy własne ceny i otrzymujemy płaoę, jakiej 
żądamy. Raz w ciągu pół godziny zarobiłem pięć 

iesiąt funtów szterlingów. Udało mi się wydo­
być dwie szkatuły, z których każda zawierała 
30.00j) dolarów.

I innym razem miałem znów niebezpieczne zda­
rzenie. Nasz okręt, wielki panoernik został wysłany, 
by przyłąozył się do eskadry i wziął udział w ma­
newrach. Przed Dorrem zarz-ciliśmy kotwicę. 
W nocy obudziła nas Komenda: „Wszyscy na po­
kład!" Wybiegliśmy. Okazało się, iż okręt, popy­
chany silnymi podmuchami wiatru, wpadł na rafę. 
Udało się nam oswobodzić go po wielu wysiłkach, 
zgubiliśmy jednak jedną kotwicę. Nazajutrz, gdy. 
na dnie morza zajęty byłem jej wydobywaniem, 
wielki parowiec przepłynął nademną. Nie byłem 

stanie oprzeć się prądowi stąd wytworzonemu. 
Zostałem silnie odrzucony na bok i przez kilka minut 
leżałem na dnie morskiem. Na pśł żywego wydobyto 
mnie nareszcie na okręt i chociaż nie odniosłem ża­
dnego zewnętrznego szwanku, dopiero po upływie 
ośmiu dni wróoiłem do zdrowia."

Wysadzenie kościoła polskiego dynamitem. 
Czytamy w filadelfijskim Patrjocie:

„Kościół katolicki polski św. Kazimierza w St. 
Louis został w środę wieozorem dnia 16. paździer­
nika dynamitem w powietrze wysadzony. Szczęśoiem 
likt nie został raniony. Zbrodniarzy dotychczas nie 
schwytano. Dynamit został w kilku miejscaoh podło­
żony, gdyż zauważono cztery wyouchy, z któryoh 
każdy jedną ścianę rozwalił. Później znaleziono cztery 
próżne puszki, w których widocznie mieśoił się dy­
namit. Odkryto także, iż wszystkie knrki gazowe 
)yły odkręcone. Zbrodnię popełniono podczas nieobs- 
oności proboszcza ks. Gulińskiego."

Szczepienie echronne krwią Howasów. Le­
karze armji francuskiej, operującej na Madagaskarze, 

padli na pomysł, aby żołnierzom francuskim — dla 
ochronienia ich od panującej na Madagaskarze febry 
— szczepiono surowicę, esiągniętą z krwi wziętych 
do niewoli mieszkańców tej wyspy Howasów, którzy 
na febrę nie chorują. Doświadczenie okaże, ozy środek

ten w istocie będzie praktycznym i zabezpieczy żoł­
nierzy francuskich od febry, która mnóstwo ofiar 
porywa.

Puszki Towarzystwa groszowego, znajdujące się 
w sklepach: Balasa przy ul. Kaźmierzowskiej i cu­
kierni Spinettera przy ul. Gródeckiej, od kilku lat 
84 wypełnione, a nikt się po nie nie zgłasza. Kupcy 
nie wiedzą, oo z tym fantem zrobić i na tej drodze 
odnoszą się do wydziału towarzystwa z prośbą o za­
branie złożonego grosza.

Wierny koń. Rudolf L. sprzedał przed kilku 
tygodniami konia jakiemuś nieznajomemu drążkarzo- 
wi — widocznie jednak konisko nie znalazło upodo­
bania w nowem miejsou, onegdaj bowiem wieozorem 
sam dobrowolnie powrócił do dawnego swego pana.

Zbiegł ze służby parobek u Meohla Tigra, wła­
ściciela realności na Kulparkowie, zabierająo ze sobą 
wóz drabiniasty, zaprzężony w parę koni, łącznej 
wartości 140 zł.

Wesoły gość. Stanisław Wojtowicz, stolarz, 
oddał onegdaj w ręoe policji czeladnika ślusarskiego, 
Jana Klinowskiego, na którego ma silne podejrzenie, 
iż tenże bęląo gościem na weselu ubiegłej niedzieli, 
skradł jego córce zimowy paletot i szal łącznej war­
tości około 20 zł. Snać oskarżenie to musiało być 
dość uzasadnione, skoro Klinowskiego zamknięto 
w aresztach policyjnych.

Kradzieże. Annie Herstein z Krakowa, która 
nocowała w czasie kilkodniowego swego pobytu we 
Lwowie w hotelu Salomona Gottfrieda przy ul. Fur- 
mańsfciej, skradziono tamże zegarek złoty, wartości 
50 zł. Jako podejrzaną o tę kradzież, aresztowano 
sługę Sarę Sternberg. — Z piwnicy pani Zofji Ja­
błonowskiej aa Cetnarówce skradziono onegdajszej 
nocy 40 flaszek francuskiego wina i 5 flaszek ko­
niaku łąoznej wartości 125 zł. Złodzieje dostali się 
do pi nioy po wyłamaniu krat.

W kwestji falsyfikatu. Warss. Dnieto. otrzy­
mawszy drugi list p. R o m a ń c z u k a ,  pisze oo na­
stępuje : Onegdaj otrzymaliśmy znowu list p. Romań­
czuka. — List wczorajszy na kopercie i papierń 
listowym zaopatrzony jest w odbitkę stampi wie 
deńskiej rady państwa, zdaje się autentyczny, choć 
i wpierw odebrane pismo nie budziło żadnych podej­
rzeń. Okazuje się jednak, iż tak charakter pisma, jak 
i wypowiedziane w długim liście myśli, odróżniają 
się w Bposób wyraźny od pierwszego, który jest fal­
syfikatem, wobec zapewnienia p. Romańczuka iż 
żadnego listu do nas nie wysłał.

Pomimo prośby p Romańczuka, abyśmy list 
jego w całej rozciągłości wydrukowali, nie możemy 
tego uczynić dla tych samyoh powodów, które skło­
nił; nas do nieogłoszenia drukiem pierwszego listu.
Z gotowością wszakże przytoczymy wszystko to, co 
pisze p. Romańczuk w zaprzeczeniu pierwszego listu, 
oraz wyszlemy mu fotografiozzne zdjęcie pierwszego 
listu, które ma pomódz p. Romańczukowi do odszu­
kania wnowajoy.

Streśflwszy drugi list p. Romańozuka, życzy ma 
F a m .  Dniewnik z całego serca powodzenia w 
poszukiwaniach sprawcy falsyfikatu i wyraża nadzieję, 
że p. Romańczuk nie omieszka zawiadomić redakcji 
tego pisma o wyniku swyoh dochodzeń w tej sprawie.

Ciężka Zbrodnia. Dnia 11. bm. zaszedł w Mo­
gile pod Krakowem smutny wypadek. Głuchoniemy 
Ignacy Jamroz zerwał się w nocy, widocznie w przy­
stępie nagłego obłędu i grubym kołem zamordi wał 
Metnią siostrę swoją Barbarę, błagającą go na ko- 
anach o darowanie życia, pokaleczył zaś ciężko 

matkę, drugą siostrę Zofję i 17-letniego brata, który 
tylko uoieozką przez okno uratował się przed śmier­
cią. Zorodniarza przewieziono do Krakowa, a na 
miejsce zbrodni udała się onegdaj komisja sądowo- 
ekarska.

Zapiski pośmiertne. W Warszawie zmarł temi
dniami jeden z najstarszych wiekiem, bo liczący 80 
lat wieku, muzyk i kompozytor polski Stefan Ło- 
d wi g o ws k i .  Zmarły pozyskał sobie uznanie nie- 
tylko na niwie nuaozyoielskiej, lecz na polu działal­
ności kompozytorskiej, jako zbieracz i propagator 
bwojskich melodyj, rozpowszechnianych w ułatwionej 
formie Spuścizna po śp. Łodwigowskim jest nader 
obf1 ., gdyż pozostawia on około stu dział. Z po­
między utworów samodzielnyoh należy wymienić: 
warjaoje na tematy własne, mazurki do słuchu, po­
lonezy, krakowiaki i kujawiaki, cieszące się popular­
nością. Charakterem swoim zjednał sobie zmarły 
ogólny szacunek,

W „Skale", stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, ks. prałat Jan Gn a t o wB k i  rozpo­
cznie w niedzielę d. 17. bm. szereg odczytów i wy­
kładów, wygłoszeniem odczytu: Ws t ę p  — „O r oku  
1863", z a k o ń c z e n i e .  Początek o godz. 5. popoł. 
Wstęp wolny. Po odczycie wieczornioa. — P. Sta­
nisław Ko n o p k a ,  recytator polski, wykładać bę­
dzie w „Skale" naukę deklamacji i dramaturgji dwa 
razy tygodniowo wieczorem. Zapisy przyjmuje dy­
rekcja.

Zebranie miesięczne Towarzystwa ludoznaw­
czego odbędzie się w piątek d. 15. bm. o godz. 6. 
wieozorem w gmachu nniwersytetu (sala XH.) Na 
porządku dziennym; 1. Zagajenie. 2. Odczyt p. Ste­
fana Ramnłta: „O wystawie ludoznawczej w Pradze."

Zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa 
Bibljoteki prawa we Lwowie, odbędzie się d. 18. bm.
(w paniedziałek) o godz. 6. wieczorem w sali HI 
nniwersytetu lwowskiego.

Woda była płytka. Widsiałem, jak Achillas 
ukazywał na wybrzeże. Można je było osiągnąć 
jednym skokiem. Pompejusz patrzył w stroną, 
gdzie ujrzał króla. Wyzwoleniec pomagał mu 
powstać. Chciał prawdopodobnie także dopomódz 
Pompejuszowi. Ale n ie ! Co to znaczy ? Nagle 
około srebrzystych włosów imperatora olśniło coś 
oczy moje połyskiem w promieniach słońca, jak ­
by iskra mignąła z niebios. Czy Pompejusz nie 
przyjmuje jego pomocy, czy... ale dlaczego pod­
nosi rąką ? Rąką tą podnosi togą i zakrywa nią 
w milczeniu swoje oblicze. Trybun wywija ramie­
niem jeszcze raz w górą i spuszcza je uzbrojone 
w pierś imperatora. — Potem, jakaż gmatwani­
na i odmęt! Tu, tam i ówdzie widzieliśmy żywo 
poruszające Bią ramiona, świeże połyski stali 
w jasnem przezroczu. Achillas, wódz, hetman, 
dżgał tak  wprawnie sztyletem, jakby był wyówi 
ozonym mordercą. Ciężkie ciało imperatora opa­
dło pod ciosami. Podparł je wyzwoleniec.

Potem ozwała się tu wściekła wrzawa, tam 
głos rozpaczy i górujące nad wszystkiemi roz­
dzierające, bolesne okrzyki kobiety. Głos ten 
szedł od okrątu, a wyrywał sią z ust Kornelji,. 
małżonki zamordowanego. Następnie ozwały się 
okrzyki uznania z obozu wojskowego i króle­
wskiego i odgłos fanfary do odwrotu. Wojsko 
egipskie odohodzi. Znowu pokazał sią płaszcz 
purpurowy. Na spotkanie z nim poszedł Septi-

n jus*, nioBąc w ręku głową ekrawioną impera­
tora. Królewski* chłopię patrzy w zastygłe oczy 
ofiary, na tą głowę, która kierowała nie jedną 
bitwą, która władała Rzymem, dwiema półku­
lami świata niemal. Widok ten dla dziecka na 
tronie zbyt przecie przerażający, bo odwraca się. 
Okrąt oddala sią od wybrzeży, a Egipcjanie 
sprawiają szyk i gotowi do pochodu. Achillas 
umywa ręce ze krwi w wodzie morskiej. Obok 
niego obmywał wyzwoleniec trupa bez głowy, 
zamordowanego imperatora. Achillas wzruszył 
jeno ramionami, gdy mu ten wierny do końca 
człowiek coś powiedział, czego słyszeć nie mo 
głem.

{Ciąg dalsey nastąpi).

(4)

SKROMNE W YM AGANIA,
St ur a  G u s t a w a  K j e l l s o n a .

(23 x io r  w e g a lc ie g ro .)

(Dokończenie.)
Jan  spojrzał r i Alfhildę, która przerażona 

podniosła chusteczką do ust; następnie przesu­

nął sobie rąką poa nosem, obejrzał swoje uczer- 
nione palce i w jednej chwili zrozumiał wszy­
stko.

— Alfhildo — szepnął — czy ty mi to 
zrobiłaś ?

— Janie!
— A wiąc to prawda! Zadrwiła sobie ze 

mnie — pomyślał.
— Pozwalam sobie złożyć moje życzenia — 

rzekł porucznik.
— Winszują, winszują 1
— Zaczekajcie chwileczką, moi państwo — 

rzekł Jan — nie dokończyłem jeszcze. Mówiłem : 
panna Greiner i ja zaręczyliśmy Bią przed pół 
rokiem — ale... już nie jesteśmy narzeczeni.

Wyszedł.
Alfhilda stała jak skamieniała.
Wszystko tańczyło przed jej oczami w ja­

kimś dzikim, szalonym tań cu : poruoznicy i Ka­
deci, stoły i krzesełka, drzwi i okna, obywatele 
i studenci, a pomimo tego, przy najlepszych 
chąciach nie mogła zemdleć, coby było w tym 
wypadku jedynie właściwem, jak twierdziły po­
tem wszystkie panie jednogłośnie.

— Czy mogę pani służyć szklanką wody ?— 
zapytał porucznik.

— Dziękują — odparła zimno — czują »ię 
zupełnie dobrze.

Po tych Błowaoh opuściła dumnie salon i

wpadła do swego pokoju; tutaj jednak straciła 
panowanie nad sobą

Z płaczem padła na kanapką i łkała z bólu 
i wściekłości zarazem.

Student następnego dnia wczesnym rankiem 
wyjechał, a w parą dni potem panna Alfhilda 
Greiner zrezygnowała z posady guwernantki i 
wróciła do stolicy.

Panna Greiner z wąsami — tak ją  teraz 
nazywano — aż nadto dokładnie zrozumiała, że 
w tej okolicy stała sią już niemożliwą.

Obecnie panna Alfhilda jest nauczycielką 
przy pewnyjm wyższym zakładzie żeńskim i w 
życiu towareyBkiem bierze czynny udział: za­
praszają ją  nawet do jeneralnego komisarza wo­
jennego Sohlangenfeldta.

Wszędzie jest poważaną i podziwianą; ale 
też na tern sią wszystko kończy.

Alfhilda Greiner nie należy do tych skro­
mnych, wonnych, małych kwiatków, któreby się 
chętnie przypięło.

Jest to kamelja o pełnych, wspaniałych 
barwach, która powinna sią znajdować w złotej 
doniczce — to jest w bogatym domu, aby przy­
najmniej do czegoś była podobna.

Niestety jednak nie wielu jest takich, którzy 
takie doniczki posiadają, nie wielu takich, któ­
rzy są tak szczęśliwi, iż mają upodobanie w ho­

dowaniu takioh kamelij. Zresztą zaozyna ona na 
brzegach już trochę więdnąć.

Alfhilda Greiner mimo to jednak nie daje 
za wygraną.

Tańczy, kokietuje jeszcze ciągle i jest w 
swoim rodzaju Bzozęśliwą.

Godło, które po raz pierwszy użyła, gdy 
szukała posady, pozostało jej hasłem na o tło  
życie : „Skromne wymagania!"

Spotykaliście ją  już zapewne na balach.
Uśmiecha Bię ciągle, jest zawsze uprzejmą 

i grzeczną wobeo każdego mężczyzny, chooiażby 
ten nie wiele, albo nic nie znaczył, gdyż 
pod każdym wzglądem ma „skromne wyma­
gania".

Czuje sią uszczęśliwioną każdem pochleb­
stwem i można jej z całym spokojem sumienia 
szeptać do ucha komplementy, chociażby jak 
najbanalniejsze, gdyż i pod tym wzglądem ma 
bardzo „skromne wymagania".

A nawet, można spokojnie o nią konkuro­
wać. Otrzyma sią natychmiast jej przyzwolenie, 
gdyż pod tym wzglądem ma przecież Jaknaj- 
skromniejsze wymagania"; — ożenić się z nią 
jednak, to już lepiej dać temu pokój — gdyż 
sądzę stanowczo, że pod tym względem nie 
będzie miała woale „skromnych wymagań". X .

ORIENTALI NA czyli PUDR w PŁYNIE
Badajo twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwują

Cena l  sł.

E S E N C JA  a r o m a t y c z n a  d o  p ł u k a n i a  n a t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bi dzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 

w ustach, zębom powraoa białość i ohroni od psueia się.

w a r n a w  D E  i W E n n *
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej atarośei, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. IHNATOW1CZ.
L w ó w , sklepy własne uL Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. 
K r a k ó w .  Uukionnioo 1. 30. — ( J z e r n l e w c e .  Rynek 1. 3.



iszJENNlK POLSKI i  dnia 15. Listopada 1895 r.

Towarzystwo bratniej pomoey słuchaczów 
wszechnicy" we Lwowie prosi nas o zanotowanie, 
ie dr. WaJerjan Serbeński. został mianowany człon­
kiem honorowym tego Towarzystv i.

Składki nn osie uiyteoznośol publioznej lub ■» 
rodowe: ...

N a g i m n a z j u m  pelskii w Cieszj e, Imaniem 
oficjalistów z dóbr książąt Sarehów nadesłał na ręce na­
szej Administracji p Tomży^ski z Krasiczyna kwotę 
lOu które odesłaliśmy do Macierzy szkolnej w Cie­
szynie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W Teatrze hr. Skanika: 

Dziś w piątek „Pan Bigelhofer", krotochwila ze śpie­
wami w 4 aktach Prudens’a i Anthony'ego; jutro 
w sobotą po raz pierwszy „Panna de Belle-Isle 
komedja w 5 aktach A. Dnmas’a.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zaraza. Namiestnictwo w Pradze wzbroniło 

sprowadzać do Czech zwierzęta racicowe (bydło ro­
gate, owce, kozy i świnie) z powiatu politycznego 
Dąbrowa i okręgi, sądowego Bolechów, w powiecie 
politycznym Dolina.

Namiestnictwo dolno-aastrjackie, zmieniająo za­
rządzenia z 22 . i 28. października b. r., dozwoliło 
przywozić bydło rogate z powiatu politycznego /y- 
daczów na wolny targ do Wiednia (St. Marx).

Również wolno — wedle reskryptu ministerstwa 
spraw wewnętrznych — przywozić Dydło z polity­
cznego powiatu Bóbrka na wolny targ do Wiednia 
(St. Marx).

Fllokaero I ozosaok. Hiszpański dziennik „El Defen­
sor de Gransda* komunikuje fakt, który się zdarzył w 
prowineji Alpusarr? : We w*i Wallor pewien właściciel 
winnic przypadkowo zakopał czosnek u keizeni winnych 
krzaków, zarażonych fllokserą. Na wiosnę krzaki te świe­
tnie Bię rozwinęły, bez oznak choroby i dały olbrzymi 
urodzaj winogron — filo ksera w zupełności znikła. Są­
siad, również właśeioiel winnic, był świadkiem tego fektu 
i .trzymał analogiczny rezultat.

Ostatnie wiadomości.
Rząd Iranom post iowił w zasadzie po­

wołać na nowo do życia giełdą robotniczą, 
zamkniętą pod rządami D u p o  y’a z powodu 
ugitacyj socjalistycznych. Mają jednakowoż być 
ustalone warunki, pod któremi to ognisko racnu 
sy_dykackiego we Francji będzie mogło funkcjo­
nować. Na sobotę zapowiedzianem jest ogłoszenie 
dekretu zawierającego zmiany prefektów. P re­
zydent gabinetn B o u r g e o i s  zniósł uchwałę 
poprzedniego gabinetu, zabraniając gminom 
ndaiału w saoskrypoji na rzecz strejkującycł w 
Carmaux. Postanowienie swoje motywuje mini­
ster tern, że mimo ukończenia strejku jest je- 
saoze trzystu robotników potrzebujących zaopa- 
tmenia.__________ _________

Koln. Ztg  donosi z Petersburga- że zmia­
nie stosunków bułgarsko rosyjskich świadczy 
także przyjęcie do armji rosyjskiej znacznej 
liczby oficerów bułgarskich. Przedtem przyjmo­
wano wprawdzie także oficerów bułgarskich do 
armji rosyjskiej, lecz byli to spiskowcy, którzy 
nastawali na życie księcia, jak Benderew, Gra­
jew i towarzysze. Obecnie znajdują przyjęcie 
n Rosji oficerzy bułgarscy, nie podejrzani o spi­
ski, a szukający tutaj karjery.

Niedawno temu Tomisja „stambułowowsfea" 
w sobranju bułgarskiem ukończyła swe sprawo­
zdanie i przedłożyła i i izbie. Sprawozdanie to 
stanowi pokaźny tom o 600 stronicach in guartc. 
Owoż z licznych tysięcy depesz, listów, tajnych 
rozporządzeń i sprawozdań jeden jedyny fakt 
wypływa, że Stambułów wpływał dość często na 
tok rozpraw sądowych, a niejednokrotnie prze­
pisywał sędziom wyroki. Naijaskrawiej wystę­
puje ta taktyka zamordowanego wielkorządcy w 
sprawie metropolity Klementa, w którym on 
zwalczał swego wroga i russofila. Natomiast a n i  
j e d n o  już ; dalszyoł oskarżeń nie znajduje w 
rzeczonych dokumentach uzasadnienia. Zarzucano 
ma n. p. torturowanie lub okładanie kijami w 
więzieniach niezliczonych ludzi, hańbienie mło­
dych dziewcząt, sprzeniewierzenie miljonów z 
kasy państwowej. Lecz na to nie dostarczyły 
zebrane dokumenty ani jednej poszlaki.

Nowa organizacja iri. cuaa.flgo ministerstwa 
wojny za rzt^iów C a  a i g n a oła, ma wkrótce 
zostać dokonaną w drodze reskryptu. Trzy głó­
wne dyrekcje będą ut' orzone; i. sb jeneralny 
zatrzyma swe dawne atrybucje i jen. BoiBdeffre 
pozostanie na jego czele Nowomianowany jene­
ralny sekretarz ministerstwa wojny, F r i o n l ,  
obejmie nadzór nad admi stracją armji. Szefem 
prezydjalnym, pełniącym nadzór nad personalem 
urzędniczym, został jenerał brygady J e a n n e ­
r o  d. Te trzy urzędy będą od siebie i szależne, 
a obejmą cały ruch w ministerstwie wojny, or­
ganizację wojsk, administrację itd. Czy eszta 
binr odpadnie lub dozna zmiany, to jest jeszcze 

zedmiotem rozważań.

Z Belgradu donoszą: Pera T o d o r o y i o  
ogłasza w wydawanych przez się Małe Nowi­
no iz] b o ś n i a c c y  emigranci wydali nań wy­
rok śmierci i losem przeznaczyli] jednego z po­
między Biebie do spełnienia wyroku.

Depesze z Hawany donoszą, że szef powstań­
ców Maximo G o m e z  posunął się na północ 
w obfitującą w plantacje cukrowe okolicę Sagua. 
Obawiają się, że prowincja ta  zostanie przez po­
wstańców zupełnie zniszczoną. Gomez zamierza 
wtargnąć także do prowincji Matazas. Silne od­
działy wojsk rządowych wysłano dla powstrzy­
mania go w pochodzie. Siły Gomeza podają na 
1000 ludzi. Dowódca powstańców M a c e o ma­
szeruje w kierunku centrum wyspy, zaś M a s s  o 
w kierunku C&maguey,

Oficjalne informacje londyńskie stwierdzają 
wiadomość o wzmocnieniu fiotyli na morzu Sród- 
ziemnem. Głoszą także, iż potężne krzyżówce 
„Edgar" i „Spartan*, które podczas wojny 
japońsko-chińskiej chwilowo wysłano do Chin, 
polostaną przy fiotyli stacjonowanej na wodach

chińskich, dwa zaś najsłabsze okręty tej fiotyli, 
zastąpione zostaną kfzyżowcai i „ImmOrtalitzu 
i „Narcisus".

Sprawa wschodnia,
Półorzędowy Hamburg. Corresp., dziennik, 

pozostający w stosunkach z ministerstwem spraw 
zagranicznych, zamiesncza następujący artyJrał. 
Naprężenie, spowodowane w berlińskich kołach 
politycznych przez sytuację w Turcji, nie zmniej­
szyło się wskutek nominacji Tewfika-baszy na 
ministra spraw zagranicznych. Ale i teraz jeszcze 
przeważa nadzieja, że będzie można przeszkodzić 
wybuchowi, któryby zmusił mocarstwa do zbroj­
nej inte. .rencji w oelu ochrony swoich podda­
nych. Stanowcae postępowanie mocarstw daje 
pewną gwarancję, że ich działalność uspokajająca 
nie będzie poza kulisami paraliżowaną przez 
podszepty o przeciwnej intencji. Wszystkie kon- 
jektury, czynione obecnie co do zwołania konfe­
rencji, są naturalnie na razie bezprzedmiotowe; 
o tern mogłaby być mowa dopiero po jakiejś ka­
tastrofie, kiedy chodziłoby o ułożenie stosuków 
na nowo. Do dziedziny kombinacyj należy też 
wszystko, oo mówią o gotowości Włoch do oso- 
b .ej akcji, ręka w rękę z Anglją i o zachwiania 
trójprzymierza. Pomiędzy Włochami a Anglją 
istnieje, jak wiadomo, tylko umowa, odnosząca 
się w szczególności do strzeżenia obustronnych 
interesów na morzu Śródziemnem.

W  Stambule utrzymuje się uporczywie po 
głoska o niedalekiej ponownej zmianie w. wezy­
ra, a mianowicie przypuszczają, że p[o w r ó o i 
do steru uchodzący aa russofila S a i d basza. 
Czynią tam również to spostrzeżenie, iż wpływ 
N e l i d o w a  na sułtana w oBtatnich czasach 
znacznie się zwiększył.

Telegramy „Dziennika Polskiego.11
Wiedeń 14. listopada. Jak  się dowiadują pi­

sma tutejsze, jest rzeczą pewną, że mocarstwa 
w sprawie wschodniej podejmą w s p ó l n ą  a k c j ę .  
Inicjatywę do tego dał austro-węgierski minister 
spraw zewnętrznych hr. G o ł n c h o w s k i .

Budapeszt 14. listopada. Nemset przepowiada, 
iż wkrótce austro-węgierskie okręty wojenne 
udadzą się na Wschód.

Londyn 14. listopada. W  sobotę dbędzie 
si«} ważna narada ministerjalna w'sprawie wscho­
dniej.

Rzym 14. listopada. Eskadr* złożona z 5 
parcerników stoi go+owa do odpłynięcia na 
W  jchód.

rt ym 14. listopada. Trzy krążowniki, stojące 
obecnie na wodach wschodnich, otrzymały roz­
kaz połączenia się na wezwanie reprezentacji 
dyplomatycznej w Stambule z eskadrą angiel­
ską i oddania Bię pod rozkazy admirała ang:el- 

kiego..
Stan.„uł 14. listopada. Z M e 1 uT> j .  aonosz,

0 gwałtownych starciach pomiędzy powstańcami 
a w"* kiom tureckiem.

Zamordowano tam również czterech misjo­
narzy amerykańskich.

Jak  głoszą — z okrętu państwowego ,,Edre- 
mid" rzucono bardzo wielu skazanych spisków 
ców w morze.

Ambasadorowie ponowili swe przedstrwien a 
u Porty w sprawie stanu rzeczy w Anatolji.

Stambuł 14. listopada. Z tureckiej strony 
twierdzą, że angielski -.mbasador C u r  r  i e wiele 
jest winien w rozruchach, ponieważ przez swe 
brutalne zachowanie się zL-uohęcił sułtan* i opó­
źnił reformy.

Również nie ufa sułtan Anglikom, ponieważ 
komitety armeńskie mają swoje siedlisko w Anglji.

Wiedeń 14. listopada. Nie stwierdza się wia 
domość, jakoby Austrja zamierzała wysłać w naj­
bliższej przyszłości okręty wojenne na Wschód.

Wiedeń 14. listopada. Fremdsnblatt donosi, 
że skutkiem inicjatywy Austro-Węgier odbyła 
się orędzy gabinetami wymiana zdań w sprawie 
wspólnego postępowania w obec trudnej sytuacji 
politycznej na Wschodzie. Austro-Węgry wyszlą 
na wody wschodnie kilka okrętów.

N. fr. I.-esse donosi, że ta wymiana zdań 
ma na celu sprawić to, ażeby wszystkie wiel­
kie mocarstwa zachowywały zgodność w celach
1 w środkach i żeby żadne z nich bez zezwo­
lenia innych nie przedsięwzięło jakiej akcji na 
własną rękę.

Londyn 14 listopada. Do Daily News dono­
szą i Odessy, że komendanci armji kaukaskiej 
i rosyjskiej floty na morzu Czarnem posiadają 
dokładne instiakcje, co mają przedsięwziąć na 
wypadek, jeśl by Bytuacja w Azji Mniejszej lab 
Konstantynopola przybrała charakter groźny.

Rada państwa.
Z Wiednia donoszą: Komisja budżetowa 

przy--iłą bez zmiany przedłożenie rządowe co do 
zapomogi 20.060 zł. na rzecz ofiar katastrofy w 
kopalniach węgla w Briix.

W  toku rozpraw oświadczył minister rolni­
ctwa, że otrzymał właśnie wiadomość, iż sztolnię 
im. Franciszka Józefa koło Schwarz zasypał 
piasek, nikt jednak nie doznał szwanku i nie­
bezpieczeństwo usunięto.

Komisja wzięła następnie pod obrady rezo­
lucje i petycje odnoszące się do etatu minister­
stwa sprawiedliwości.

Po dłuższej rozprawie odrzuciła komisja re­
zolucję p. Laginji, wzywa .cą rząd, ażeby pole­
cił umieścić na tablicach urzędowych we wszy­
stkich sądach na Pobrzeżu napisy w językach 
słoweńskim i kroackim, natomiast przyjęła rezo­
lucję ferenta p. Piętaka, ażeby napisy na ta­
blicach w dwóch językach były tam umieszczo­
ne, gdzie tego stosunki miejscowe wymagają.

Minister sprawiedli rości wskazał w toku 
rozprawy na istniejące rozporządzenie, wedle 
którego sprawa ta ma być unormowaną w miarę 
każdoczesnej potrzeby. Zbieranie danych co do 
stosunku ludności w Istrji jes* właśnie w toku; 
według ich wyniku wydane będą odpowiednie 
zarządzenia.

P. M a l f a t t i  oświadczył Bię przeciw obu 
rezolucjom, ponieważ żądanie Słoweńców nie 
odpowiada ani uprawnionym życzeniom ani 
istotnym potrzebom tamtejszej ludności.

Następnie przyjęła komisja rezolucje ty ­
czące się etatu „poczt i telegrafów", również 
przyjęła rozdniał „subwencje dla zakładów 

^.omunikao; jnych", o. siał „tytoń", i rezo­

lucję w przedmiocie dalszego rozszerzenia 
portanowień o wypoczynku niedzielnym w 
tr -fikach.

Przy pozycji „trafiki samoistne" dep. Kozło­
wski upraszał rząd, ażeby podczas rokowań u- 
godowych z Węgrami starał się o powiększenie 
pól pod uprawę tytoniu w Galicji. Mowoa po­
parł też żądanie dep. Mengera, ażeby potrzeby 
obrony krajowej pokrywano produkcją tytoniową 
przedlitawską.

Co do poruszonej Drzez dep. Lupula sprawy 
założenia fabryki tytoniu na Bukowinie, oświad­
czył p. minister skarbu dr. Biliński, że będzie 
to możliwem dopiero wtenczas, gdy się okaże, iż 
fabryki galicyjskie nie pokrywają konsnmcji Ga­
licji i Bukowiny,

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 14. listopada. (Z  komisji budżetowej). 

Na wezorajszem posiedzeniu komisji reklamował 
p. P i ę t a k ,  dlaczego robotnicy w galicyjskich 
fabrykach tytoniu otrzymują niższe płace, niż 
gdzieindziej.

Wiedeń 14. listopada. Yaterland donosi: 
Klub konserwatywny po długiej naradzie uchwa­
lił : 1. Z wypadków, które się odbyły w os. -
tnich dniach, nie wyciągać żadnej konsekwencji. 
2. trwać niezmiennio przy określeniach §§ 5. i 8. 
statutu klubu. 3. Każdego członka klubu, który­
by działał przeciwko przepisom owych dwóch 
paragrafów, uważać jako takiego który z klubu 
wystąpił.

Rozwiązanie rady m. Wiednia.
Antisemici nazywają rozwiązanie rady mia­

sta Wiednia aktem bezprawia, ponieważ istnieje 
decyzja najwyższego trybunału administracyjne­
go orzekająca, że jeszcze nie ukonstytuowana 
rada miejska nie może być rozwiązaną. Z dru­
giej zaś strony liberali zwracają uwagę, że w 
statucie miasta Wiednia istnieje postanowienie, 
które brzmi: Namiestnik może rozwiązać radę 
miejską i przeciw takiemu rozporządzeniu n i e 
m a r e k u r B U .

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 14. listopada. Staroście F r i e b e i -  

- w i powie zył nam. astu i& hr. K i e 1 m a n s e g g 
załatwianie ->r w miejskich

Według Jtatutu nowe wy Dory mają być 
rozpisane w przeciąga sseściu tygodni, kiedy 
zaś będą przeprowadzone, jeszcze niewiadomo.

Wiedeń 14. listopada. W  Klubie H h eu- 
w a r t a  załagodzono kryzys, powstałr wskutek 
zachowania się p. E b e n h o c h a .

P, D i p a u 1 i prer51 o upoWflSnitSflfr g, ao 
wniesienia interpolacji w kwęstji rozwiązania 
wiedeńskiej rady miejskiej Dyskusję nad tą 
kwostją odroczone

Wiedeń 14 lisiupad*. f*oac«.as' wczorajszych 
demonstracyj aresztowano ogółem 36 osób.

Wiedeń 14. listopada. Pisma antisemickie 
napadają na rząd z niesłychaną gwałtownością.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 14. listopada. Minister sprawiedli­

wości wzywa prokuratorje, aby w wyborze che­
mików sądowych postępowały oględnie i wybie­
rały tylko ogólnie uznane dzielne siły w swym 
zawodzie.

Wiedeń 14. listopada. Sąd tutejszy skazał 37 
galioyjskich wychodźców w wieku od lat 17 do 21 
za uchylanie się od służby wojskowej na karę aresztu 
od tygodnia do miesiąca.

Wiedeń 14. listopada. Robotnik w warstatach 
kolei państwowej w Krakowie Antoni G r o d z i c k i  
otrzymał srebrny krzyż zasług’

Minister sprawiedliwości przeniósł notarjnszów 
Apolinarego P r z y ł ę c k i e g o  z Jasła do Krakowa, 
Jana Wy s o c k i e g o  z Mszany dolnej do Limanowej, 
Kazimierza J a r e m ę  z Ulanowa do Jasła, Romana 
G u t o w s k i e g o  z Milówki do Liszek.

Wlodeż 14. listopada (We ora i do z*i  lgnięcia giełdy 
połudn. notowano: kred ty 369 — węg. kredyty 4 2 4 —, 
anglosy 161’—, iaenderbanki 235 —, sztnebany 354-—, 
lombardy 7 50, elbethale 25150, tytoniowe 100-—, 
alpiny 79 59, renta majowa 93 90, węg. złota —, —[ 
anstr. koronowi — , węg. koronowa ! '-60. los tur’ec.r 
49 ■—, uniony 304 50.

Berlin 14 listopada. Giełda wezora za wieczorna knrsa 
końeo re. (V nawiaBeie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński t. zw f f i e n  r  “ i r i t a t ) .  Kredyty 
230‘50 (369- 19/. lon Sardy 42— (98 78j. węg. rent* zło a 

” -50 (120-28j, ruble — f -  - ) .
Frankfu i 13 listopad Gi^da wczorajsza wioezorna 

kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po­
równawczy kuri wiedeński). Kredyty * 150 (36953) 
ombardy 85 80 (98 78;, renta węg. złota 1.0150 T20 28).’ 
loronowa —•— (—•—j.

Wiedeń 14 listopada. L  e w a k o w i k i ,  
złożywszy mandat, zamyśl* pono wnie kandy­
dować.

Wiedeń 14. listopada. Na dzisiejszej audjen- 
cji u cesarza byli ambasador w Petersburgu ks. 
L i e c h t e n s t e i n ,  pełnomocnik wojskowy w 
Londynie jenerał ks. E s t e r h a z y ,  gr. kat. 
metropolita lwowski ks. S e m b r a t o w i c z i  
biskup przemyski ks. P e ł e s z .

Poczdam 14. listopada. W. ks. Włodzimierz 
ro yjski przybył tu. Na dworcu powitał go ce 
sarz bardzo serdecznie.

Wiedeń 14 listooada G ua uspokoiła się 0 godzi­
nie 12. notowane: Kredyty 872 75, uniony 314, laender- 
banki 239, sztaebany 357-50, losy tureckie 52.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 14. listopada godz. —. min. —.

Akcje kred. 872'— Wied. losy —•—
Alpiny 83 75 ALeje tytoń. 179*75
Kredyty węg. 434 — 4®/„ Poż. k rij.

96 75Anglobanki 164-— z r. 1893
Uniony 311-— Elbethale 256 —
Ludwiki —■— Łtfnderbanki 286'50
Nordbany —•— Renta zł. węg. 120 —
Lombardy 99 75 Bankyereiny 145 —
Losy tureckie 53 — Wspólna rentap — -—
Staat bahny 358 — Ruble 130 —
Czerniowieckie 297'— 100 marek niem. 58 90
Gal. obi. prop. 96 50 Napoleo»d’nry 9 55

P rzy jech fili do  L w o w a
dnia T4. listopada 1895.

ElOTEŁ ŻORZA J. Woifarth z Kurzan. A. Rai 
borski. ze Spasowa. E. Toroniewicz z Bródek. H. MłoaecL , 
M Baier z Królestwa Poi. D. Horowitz, D. L. Eger z 
W iedma.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA I TOWARÓW WEŁNIANYCH
pod firmą : ___

JA  AT W A L L A C H  i S Y ¥
Istniejący Int 54

Lwów, Rynek 33 (parter . piętro)
Poleca na sezon bieżący i wój obficie zaopatrzony 

skład, najmOvU..t,jszych materj_łvw.
 Cenniki I próbki darmo I epłatnis.

Skalista w cberoM toiara liszek i w M  
Dr. Eugeniusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studjów w d ..likach wiedeńskich 
berlińskich, tudzież poliklinice p <ff. Miartiusa w Rostoku 
ż:— ieszkał przy ulicy Kopernika l. 3, I  piętro i ordynuje 
1857 od godz. 9 —16 rano i od 3 —5 pepoł. 1—101

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roitu w 
własny zarząd

H otel E u ro p ejsk i
(we Lwowie — plao Marjacki)

mamy zaszczyt poleoić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniają* że 
usilnem naszem staraniem będzi wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkswren i  Smółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje ed 80 ct. począwszy.

Krawaty
w największym wyborze poleca specjalny sk] I era watów 

pod firmą :

Motylewski Krzyszkows ki
L w ó w

o»jd Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiej..

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
lkupn|e i s p rz e d a je  w e* Ikie p a p ij ry  wsi*, 
tońoiow e e s y  i m onety  po l a j t a  i s z y n  

k u r s ie  dz iennym
P R O M B - S T

do ’ nzystki h oiągnied
U b e z p i e c z e n i e

lośiw od straty przez wylosowanie %l part.
Zl.ienią * :rowincji wykonuje niezw_’oez_ie lez doli­

czenia iakięjkolwiók prowizji.
Na les, zakup,ony w tym ,afitorze, padła jttw n a  wy­

grana w kweeie 50.000 zł. w. a.

O dm aszoM  medalami zasługi 
II Jedyne  II

nieszkodliwe są tu n i wyrobu 
8. W . N IE H O iO W S K IE G O

Wszędzie do nabycia 1

„LWO WIANKA”
kalendarz humorystyczny i illustrowany na 

rok 1896.
j’’ż opuściła prasy drukarskie, mieszcząc w sobie 
prócz kalendarza i dziatu informacyjnego, bogaty 
zbiór try.kających dowcipem ai.roróe „ierszem i 
prozą, szereg świetnych rycin i dodatel muzyczny 

w którym między innymi dziarski

„M arsz cyklistów ”
Karola Rolla (ułożo-T  na fortepian) szczególnie 

się zaleca.
Gena egzempl. 3 6  ct. z przesyłką pocztową 4 i  et. 
Dla PP. Prenum eratorów  „D ziennika Polskiego”  

cena egzempl. 26 ct. z przesyłką 31 ct. 
Dostać można w drukarni „Dziennika Polsk;-ge“ 

plao Marjacki i. 7, jakoteż we wszystkich ' się- 
gamiach.

Dr. Kaje*an Maramorosz
adwokat w Kełoi yi poszukuje koncypienta z M* uletnią 

prastyką i prawem zastępstwa. 2073 1 - 3

ZMIANA M IESZKANIA.
Leks _ ien tj sta

D r. B. K A C Z O R O W SK I
mieszka obecnie ulica Sol ikiego nr. I w domu Wgo 

Wernera, obok placu Maijbckiogo i sklepu Ditmara.

Specjalista c M  stórayoli i m ic u jd i

Dr. Zazim. Podle wski
były lekarz prakt na klinice prof. Foumiera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.

u l .  C ł i o r ą z c z y z n y  1- -

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Non, anna, 
Fingera i Friocha wo Wiedniu, profesorów: Lasoara
i U.ooort w Berlinie i profasorów: Guyona i Ftnrm era 

w Paryżu.
S p e c ja lis ta  c h o ró b  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y  e h  $ 

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o c zo w e g o .
f l n A r a t n r  w c^or<t^ach pęcherzowych, szczególniej U p w l u t u l  kamienia i nowotwornw pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Geergea, ord. od 10—12 i od 3 -5, 

f / ł ą o z n i e  d la  kob ie t d a  8 —0.

 ̂IUiuSOL. 
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P O T=L A,
w której jestt śmy, powoduje skazy i oszpe 
cenie powłoki ciała, skóra staje się s ną- 

suehą i  pękającą. Dla uni- 
knienia tego należy używać 
ciągle do twarzy i do rąk pro­
duktów, zwanych Cr6m e S i­
m on, P n d r  ryżow y 1 M ydło 

Sim ona. Wymagać podpisu: Si 
mon, ul. Grange Batelićre, 13, w 
Paryżu. W e Lwowie w aptekach: 
p p .: Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ruckera, Ehrbara i w składach 
perfiim i u fryzjerów.

Podług rozporządz. ministerjalnego
z dnia 17. grudnia 1894.

wolno wyroby aptekarskie oznaczać t}lke nazwami, pe- 
dającenj ich zawartość lub przeznaczsmi. Ponieważ więe 
nazwy: *igułkl czyszczące kre~~, balsam  życiowy,
algofon i t. p., wolno zatrzymać jeszcze tylke de końca 
b. r., zmieniłem już teraz nazwy detychczasewe, a mia- 
newi ie : J .  Pserhi :n  pigulm., czyszczące krew , które 
•d lat dziesiątka jake lekko i bez boleść'* przeczyszcza­
jący środek .omowy ogólnie są rezpewszechnienemi i 

znanemi, nazywają się odtąd :

„J. PSERHOFERA p ip itti irzcczjszczajjCB”
tak same kropL żołądkowe, 2 ano d.tychczs „Balsa- 

mei ż;ciowym<‘, zwać się będą odtąd:,

„Gorzka tynktura żołądkowa”.
Oba te średki jednak zcw ierąją mimo nowej na­

zwy zupełnie te  same sk ładnik i 1 działa ją  tak  samo, 
ja k  dotychczas.

Cena fla teczki gorzkiej tynk tu ry  żełądkowęj 22 et., 
pudjłka z 15 ł .  Pserbofera pigułkam i przeczyszcząją- 

j t i  21 ct., wiązanki 6 pudełek 1 zł. 5 et. Za prawdsi- 
we należy uważać tylko te pigułki, które na wierzchu 
każdego pudełka zaopatrzono są w podpis J .  Pserhe- 
fera czerwonym atram entem .

1 - 6

B. Pserhofer
apteka'z „pod złotem ibłkiem państwo wem",

w Wiedniu, I. B. Singestr. 16.

Lekarz choroo dzieci 2016 1-2
Dr. Stanisław Monrdłowski

b. asystent kliniki oorćb dzieci w uniw. Jagiellońskim, 
zamieszkał ulica Czarneckiego 1. 2, i ordynuje 3 —4

..Świat w obrazach11, 
Nr. 15 _

już wyszedł.

Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykiete z Orłem zaleca aią ze 

wzglądu na liczne fałszowania.

Kalifem [ienkilielsluej ucniy.
Skład wina Chassaing jest we wssystkiok 

aptekach, szczególniej u pp. MikelaBcha, Rusks- 
ra , Sklepińskiego i Wewiórskiego.

TEATR hr. SKARBKA.

D z i ś :

Pan Pigelhofer
krote chwila za śpi wami w 4 aktach przez E. Prudensa 
i F. .nthony* igo. k* E. Reitersa. (Grana z wielkiem 

powodzeni n we Wiedniu).
OSOBY :

Karol Bigelbofer, właściciel, kamienicy 
Gumpend irf 

Franciszka, jego żona 
Różu, ich eói
Edward P. sner, mąż Rózi 
Florjan Minzer, przy; . Bigemofera 
Zuzia, kucharka Bigelhoferów 
Liza Pumfinger, fulso Eliza Henzon. 

atletka, zwana także : Panna Her­
kules

Henryk Kern, były jaletm., obecnie 
impres. trupy „Wied. śpiewacze* 
kostiumowych"

Wład. Sohnapp, ajent policyjny 
Leopoldyna i '
Ji iylda I |
Melanja I wiedeńskie śpiewaczki .
Ł j j .  •
Marja I
Aleks. Wachtelhuber, kapral pułku 

„Deut' shmei ter" .
Kapitan okrętu . .
hternik
Mister Tamps, właściciel kopalni nafty 

w St. Hilary 
Kelner , 

o] ojówka
Mister Tohudi, gogo murzyński .
Schmits 1
Nonne > członkowie klubu atletów .
Pelzer j
Mary Brown, holenderska siłacz, i

Atleci, atletki, gimnastycy, paziowie etc.
Rzecz dzieje się w akcie 1-szym w Wiednia, w 2-gim na 
pokładzie okrętu, w  3-oim w h  , ' r  4e 1’Europe W Nowym 

Yorku, i 4-tym w klu7ie atletów.
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Zsnimnn ponsieszbassiss.
lekarz chorób wewnętrznych i  specjalista chorób 

nerwowych

Dr- G. Bikeles
mieszka obeonie przy ulioy Kopernika liczba 5.

Lacyna Ćwierczakiewicz »
10 medali 

365 obiadów, wydanie 17.
Jedyne praktyczne przepisy konsei-w, wę­

dlin, lik rów, eiast i t. p. Wydanie 16.
Każdr z 5000 egzemplarzy. Oba dzieła bez 

konkurencji. 2065 1—6

Feldman
Gostyńska
Kowalska
Gasiński
Dębicki
Rybicka

Kaspro wieżowa

Kliszewski
Walewski
Skalska
Drzewiecka
Borkowska
Rasl świecka
Saherówna
Niedzielska

Nowicki
ChuĆL*ew8ki
L aufer

Łomiński 
F itkiewiez 
Wąjgel 
Pasierski 
Kii nn: 
Janikowski 
Einspom 
Szwablewa

Jutro „Panna de Belle lale" komedja w 5 rk tach  
A. Dumasa.

s1
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaińe

po I*/* centa od wyrazu.

D n t r a « v a a r  k a n d y d a t  n o t a -  
IV  r j a l n y ,  znajdsie nstyshm isit po­
sadę a e. k. no tsrjasza w Kałuszu.

J fa n c e lm ja  biorą wywiadowczego 
IV. ik torja , plae H iliek i 7, poleea
wszelkiego rodza-n 
wineją,

służbę wysyła pre
830

N j ^ l t a d a s e  pedawcze biuro anonsów 
1 "  „Impressa” we Lwowie, ul. Sykituaka 
30. Przyjmuje anonsy do wiselkieb dzien­
ników. 815

T T ilk n  z d o ln y c h  r o b o tn lk A w
A*. do obsługi maszyn stolarskich, znaj­
dzie stałe zatrudnienie. Zgłaszać się
przy ul. Cichej 1. 5, we Lwowie.

Os o b a  inteligentna poiznknje miejsca 
do zarządu gospodarstwem domowem; 

może zająó się dziećmi. L. B. poste 
restante Przeworsk.

A g r a d n l k ,  Morawianin, źoiaty, (je- 
\J  dno dziecko) z kilknnostoletni . pra- 
kty i posz ;uje zaraz posady. A d re s : 
Teodor A d a m ,  Czanieo poczta Kety.
(Galicja). 836

p a n n a  wydoskonalona w krawiecczy- 
*■ źnie, fryzowaniu, z świadectwami po­
szukuje umieszczenia poste restante 
II. W Przeworsk

Paw rńcłłani z p owineji i mieszkam 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 8, 

w parterzu. A polonfa  BieroAaka, 
akuazorka. 883

Mieazkamia 1 iklepy
po 1 cencie od wyraża.

T r a y  pokoje z nyżą, kuchniq 
n jle iy tośjiam i w parterze, 

szewskiego 33.

i przy' 
Jl. Era 

817

Korespondencja prywatna.
Urzędnik państwowy z prowincji 

17 lat, a dochodem 9,530 zł. roeznie 
chce sio odpowiednio eśenió. Listy, 
jeśli możsbne z fetografją, przyjmuje de 
99. b. m. ped U. P. C. peste restante 
Przeayśi. 837

7 u p e ł n a  w y s p r i  i d a ś  niżej etn 
Lt fabrycznych płóeinn, drobiazgów, 
te ra ty , maszyn do szycia i t. d 
handlu J tan isław a  B us thaka, plac 
Halicki 1. 2. 825

Mł o d a  w d o w a  inteligentna poszu­
kuje posady jako kasjerka sklepo ra; 

kaucja zapewniona, rekomendacja naj- 
lep ' V szenia pod A. B. 590 poste 
res.aute Lwów. 829

Wachlarze
Minlon nowość koronkowo, gazo­
wa, z piór strusich i fantazyj­
nych , szyldkretowo, słoniowe, 
z r a s y  perłowej i celulozy, od 
najtańszych do 100 zł. Wachlarze 
dla panianek z gaz i fantazyjne 
Marabou wa wszystkich kolorach 
od 1.50. Wachlarza do kostju- 
mów ręcznie malowane prawdziwe 
caaka we wielkim wyborze. Par- 
fumerje francuskie i angielskie 
w najnowszych zapachach, pudry, 
puszki, eachety, mydełka, wody 
toalotowo I kelońskle (wszystkie 

marki) — polecają

'Mi i SzyiMi
Lwów, Plac Marjacki l. 9 

12535 (róg Hetmańeklej). 1—1

Przyjmę kilku uczniów
na stancję lub de nauki prywatne,

W ład. A xen tow icz
b. właśc. zakłada wychowawczego 

dla chłopców.
Lwów, u l. Kopernika 1. 17.

F O L W A R K
mający przeszło 800 mórg ornsj zi« i 
i łąk, s gorzelnią, aad te awa inne fol 
werki, tuż przy stacji budującej cię kole 
H alies Ostrów położone, a mające 440 
i 540 mórg ebisaru de wydslerżawleuia 

od 1. eserwea 1896 roku. 
Bliższych informacji udziela Zarząd 

dóbr Sarnkl dolne poczta I itaeja kale 
jowa Buriztyn. 2074 1—8

Władysław ladnrowicz
zniżył cenę

za naukę gry na fortepianie
9 zł. za 12 godzin.

Ulica K a m p ia n a  l. 3

Oo zaopatrywania okian I drzwi 
2KT-A. Z I M I Ę  :

W ałeczki elastyczne
białe i kolorowe.

Wałki grube do drzwi 
Kit, Gips, Cement itp.

poleca 1914 l —?

Alojzy H fibner
Lwów , Rynek 1. 38.

N O W O Ś C I  

W 7ABAWKACH DZIECINNYCH i TOWARACH GALANTERYJNYCH
W  O L B R Z Y M IM  W Y B O R Z E

otrzymał magazyn pod flrmą:

K A U C Z Y Ń SK 1 i  O B E R S K 1
L w ó w , u l .  K a r o la  L u d w ik a  1. 7 . F i l j a  u l .  H a l i c k a  1. O.

Cenniki ilustrowane gratis. *m3

Poszukuje się

rządcy agronoma
a ukońezoną szkołą relniezą i dłuższą 

praktyką.
Liitowne zgłoszenia dc bi ura dzien­

ników L . P ło n n a ,  Lwów, ul. Karola 
Ludwika pod „ R z ą d c a " .

Stary C 0 £ D 3 C
z wina wtaanego chowu, doetarcsa ed at i
pUrwazei jakości opłatnle i  butelki sa 
ube 9 Utiy aa 8 złr., młody 2 litry 
80 oent. Be»edyk(®H ertl, właściciel 
dóbr, zamek- Oeltteoh przy fleaebltz w Styryi

a

VH4O6B0Hi rn U T S IS
Brzoskwinie, Grnszłi i JabłJra

t y r o l  k le
wyscła najstaranniej opakowane

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 7.

x x * x x x x x x x x x x x x x x x x io ix x x x x x x x x x x x x x x x x x x
X U H T O B  WTMIAST X
x ®* h- uprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego g

kupuje i sprzedaje a #

X

Do wydzierżawienia
od 1. Maja 1896 dwa młyny, każdy 
o trzech kamieniach i o jednym 
foluszu, dom mieszkalny dla dzier­
żawcy i 47 mórg gruntu (przeważnie 
łąk) o piędziesiąt kroków od stacji 

nowej kolei Halicz-Brzeżai 3 
Bliższa wiadomość w Zarządzie 

dóbr Śarnki dolne, poczta Bursztyn.

*
X
*
X
*
*
2
X
X
X
K
X
m

w szystkie papiery w artościow e monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e s ą c  ż a d n e j  prowi z j i .

Jnko dobrą I pewną lokaeję poleca: 1011 1—7
*°/c
4*/,% listy Tiipoteczne,

listy hipoteczne koronowe, 
nif

5% listy hipoteczne premjowane,
4% listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4*/i% » Banku krajowego,
*9/o listy Banku krajowego,
5*/0 obligacje komunalne Banka krajowego,

I * V / e  pożyczkę krajową galicyjską,
4*/, pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/, pożyczkę propinacyjną galicyjska.
6*1, „ ,  bukowińską,
V I,*1, pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘/s e/s » propinacyjną węgierską,
4 %  węgierskie obligacje indemnizacyjne

UWAGA: Kantor

I wozolUo renty wntrjaoklo I wągłornklo,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecanego zawsze nabywa i sprzedaje 

IW* po e n a e h  a s j l s n y i t a ł u i n i '  
y Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 1

Z w ł i it  i i l t iy  trans iort
MODELI KAPELUSZY

Jesiennych 1 z i m o w y c h
otrzymał

Magazyn mód
lic&alisr Narsooiiaiisr

i sprzedaje
pe nadsr umiarkowanych cenaob.

Także przyjmuje się kspeluize do 
przerobienia i pióra do (ryzowania.

Proszę nie Wi  szczurów i mysz?,
leez niszezyó je za pomoeą pewnie dzi*.- 

łająefgo 1906 1—1
v. Hobbego Heleolinu

nieszkodliwego dla ludzi i zwierząt 
domowych w puszkach po 50 ct. i 90 ct.

Dostać można w głównym składzie 
u J. malieha w Bernie; we Lwowie 
w droguerli A. Hubnera; w Bełzie a Ad. 
Gross», a p t ., w Tyśmlenloy u Hermana 
Rubla, apt ; w Rzeszowie u A. K 'piń­
skiego, apt. w Stanisławowie u dr. Beilla, 
ap t.; w Tarnopola a M. Krzyżanowskiego, 
aptekarz.

PAPIER FAYARDet BLAY
> uleczenia: k a t a r ó w , in f lu e n c y ,  r e n m a t j  i ł  r, I r y t a c j i  n łe r  
'o w y c h , b o le ś c i ,  z  w t c h n ie ń ,  r a n , o p a r z e ń ,  n a g n io tk ó w  u d  ro lo  

th ó w  p o m ię d z y  p a lc u m l  1 o d m r o ż e ń .  Tańszy od inny?; ~>ostać o 
»e wszy-tkioh aptekach. (Wymagać włamoręsznego pod- -"). We Lwowie w p 

pp. Mikolescha, Wewiórskiego i Ehrbara. 8 -

L Liwa Plaster i  turystów! i m
1 o ... •« .wt z. r •

*ewale I saybko diUłająw 
prieciw U filo tk o n  odciskom, t. i. twardej akó-' rie na pedeaawle I piacie, ✓ eS_

prieciw brodawkomt waaaUclm twardym aa*x roiłam akirnym. X ,■ksitk porywa X
Bo nabiła X \\^  ^  ,

W H . t e k a o k . y ^

\8r S  dyapoayOj I
W Ki IWI _ 
■ b la d n ie  roaaytbowym

A p te k a

Schwenka
r w H e ld llB s :  rod W ie d n io m .

^  .^ 5  ✓  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
, \  X  każdy przepis użycia i każdy

plaster zaopatrzony jest obok sto- 
/  jącą marką ochronną i podpisem: 

^należy przeto baczyć na to i f a l s y f l*  
k s i y  z w r a c a .  a p o w r ó t .

Z 
o

rt ^ .s  § 5  S S o 5 -w 1  

k £ ' :,f k  bbi » k

APTEKA
P i o t r a  M i k o l a s c h a

1006 b 1—7

r o h .

Do

Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupąjecych wsselkio wyinsawue, 
a |aż płatne alojecaum papiery wartościowe, tudiiei zapadło knpony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrąooola; zaś znmlojoeowe, jedynie za potrąceniem rzeozywistych kosztów, 

efektów, a których wyczerpały sie kupony, dootaroza aowyoh arkaazy ‘'•tpoaowyok, sa zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

Ruch. pociągów kolejowych.
o b o w lą a ią ją c y  m d n ie m  1 . m a j a  1 8 0 5  (e a a s  A r o d k e w o -e n r ń p e js k t ) .

D o L w o w a  p ra y o h o d n ą :

Z Berlina . . . .  .
Z Krukowi (W roeła-fia i  W lednłl) .
Z Warszawy . . . .  . . . .
Z Mułzyny-Kryniey prses Tarnów (od 1. czerwca wł. do 80.

września) . . .  .
Z Mnszyny-Krynicy p rse i Tarnów, lub R zeiziw  (od 25. czer­

wca wł. do 15. września) . . . . .
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki ] zez Tarnów lub Rssszów . . . .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .
Z Mozo Laborei [Pesztu, Miskoloza) p riez  Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
5 Lawocznego (Pesztu, Miekoleza, Munkaeza) .

Z Hrebenowa (od 10. czerwea do 31. sierpnia) .
Ze 8ko'ego i S try ja . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przes Stryj . . . .
Z Snczawy, H uiiatyna, Woronieniki, Peezeniżyna, Berhemetu, 

Czudyna, Radowiec, Kimpelungu, Bukaresztu ł Jass 
Z Snczawy, Czortkowa, W oronieńld, Kałusza, Słob. *ungurskiej, 

Bukaresztu i Jsss  . . . . . .
Z suezawy, Radowiee, Berhometu i  Czudyna (każdego ponis- 

działku), Sopowa . . . . . .
Z Snczawy, H nsiatyns, Kałusza, Nowosielicy, Radowise, Kim- 

polungu, Jass i Bukareszu . . . . .
Ze Uokala i Jarosławia p n e s  Raw ę ruską 
Z Bełżca . . .
Z Pod rołoczysk i Brodów na d w o m e  Podzamcze 
Z Podwołoczyek i Brodów na dwoTzec główny .
Z Brzucho wic (od 13. nąju  do 10. września włącznie) .
Z Zimnejwody co niedzieli i  święta de odwołania

Z e  L w o w a  o d c h o d n ą  1
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tumów (tylko ed 1. ozorwea de 

30. wrześniu w łąeinie) . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przes Tumów . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Rasssów . . . .
Do Chsbós ki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzeża* . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jaro Uw . . . . .
Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskolez ) przez P rzem yśl.
Do Ni wego Zagórza przoz Przemyśl . . . .
Do C Abówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Do . .i icznego (Munkaeza, M iskoloza, Peiztu) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. caerwea do 31. sierpnia włącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa pracz Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stiyj • . . . . .
Do Snczawy, Ja si. Bukuresutu, H usiatyna, Woronienki, Peeze- 

niżyna, Bernomethu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga . 
Do Snczawy, Słob. rungurskiej,, Czndyna i  Berhometnu (00 po­

niedziałku), Radowiee 
Do Snczawy, Jasa, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienki, Kimpolusga .
Do Snezawy, Jasa, B ukareietu , Husiatyna, K ałniza, Nowoiie- 

liey, Radowiee . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia priarz Rawę rniką
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwoło zjsk  i Brodów z Podzamcza 
Do Podwo loezysk i Brodów z głównego dworca 
Do Brznehowie (od 12. maja do . 0. września) w dnie pownednie 
Do Braehowie (ed 12. maja d o l i . września! no niedz li i święta 
De Zimnej wody (ed 12. m aja  do 10. trze śn ia )

P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

1-2.i 5 1 0 — 7 - - OA,j 9-—
1-2!i 8-40 5 fl<! 7 - - 0 -Ofl 9-—

5 1 1 ► — — — 0 -Ofl 9 -

— — — — — 9 -

5 1 0 — _ _ __ _
_ — — -- 0-00 _

5 1 0 1-22 — -- — —

— 122 — — 0  0 6 —
_ — — — — 9—_ 1-22
_ 1-22 — -- — 9-—
_ 1*22 — 7 - - — 9 -
— — — 13-05 8-10 —
_ - — — 1 42_ _ — 13-05 8-10 142
— — — 1 3 0 5 811 1-42

0*50

— — — 1-32 — —

— — — 0-17 — —

7-37 _
— — — 8 - 4-4'

440
—

209 9 4 4 — 8-02 4-38 _
2-3F 1 0 - — 8-25 6- - _

— — 8-3 5 — —
— — — — 8  0 --

8-40 8*60 1 1 - 4*55 10-25 6*4
— — 1 1 - 4*55 — 6*45

— _ 6 4 0
8*40 — 11  — 4 -5 5 —
— — 1 1  — — — —
_ 1 1 * - — — _
_ — l i ­ — 10-25 _
8-40 — i i - 4 5 5 —. _
— 2 50 — 4 5 5 _ _

__ — 4 5 5 6 4 1 _
_ — — 4 5 5 10-25 0  4 5

— — — 10 2 _
8*50 — 4 5 5 10-26 0-45

_ _ — 5-3 5 7-38
_ — — 933 _

— — — 5 2 5 933 3 -
— — — — 9-33 7-38
— — — 5  3 5 — —

6 15 — — — — —

— — — — 10 35 —

— — — — 2-40 —
. 1 0 -3 0 _

— 915 7 1 0 __
_ _• — 9-15 — —

2*10 6-— — 1014 10-44
_ 1*66 5*40 — 9 60 1 0 3 0
_ __ 8-20 — —
- u w __ 2-26 — __
— — — 8*45 — —

Zdany śrolok aa k u n i  katarowy
m pU ktuna Sehnaida.

Proazok od kaszlu ka..irowngo
i nuleśąca do tego

Herbata od kaszlu katarowego
* apt. pod iw. Jerzym w Wiedniu 

Vj2 Wimmergasse 33, 
sporządzone według lekarskieb przepisów, 
są uznanymi i wypróbowanymi środkami 
przeeiw dolegliwościom katarowym orga- 
uśw oddeehowyek o  d z i a ł a n i a  r o z *  
w a l n l ą j a c e m  f l e g m ę ,  ł a g o c  ią .  
c « m  d r a ż n i e n i e  przez kaszel, 
i n ł a t w l a j ą c e m  u d d e c h a n l e .  
Cena pakietn proszku od kaszlu kataro­
wego 50 ot., zaś do tego należącej her- 
aty od ca&zlu kataior go 50 ct., pocztą 

20 ot. dk i j za opakowanie i lis 
frachtowy, mej niż dwa pakiety pocztą 
się nie poaeła. Uprasza się o przesłanie 
pieniędzy pop.zóu przekazem pocztowym 
P raw d ziw e tylk o  w a p t e c e  
pod św. J e r z y m ,  w  W i e d n i u  
Y /3  W i m m e r g a s s e  3 3 ,  gdzie na­
łoży adresować wszelkie zsmświenia. 
Skład we L w o w i e : A p t e k a  Pl<
83 t r a  M t k o l a a c h a .  1—26

0  1 0

w e L w o w ie
poleca własnego wyrobu

Musujące wody lecznicze
a mianowicie:

W o d ę  a lk a l ic z n ą  ( a z o w ą ,  zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itn. 
Cena 16 centów.

W o d ę  b ro m o w ą  g azo w ą , niezrównaną tak dla stosankowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowTch. Cena 18 centów.

W o d ę  Jo d o w ą  g azo w ą , zawiera tcą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rcdzime. Cena 18 cenfćw.

W o d ę  g o r i k ą  g a z o w ą ,  wyszcztgol iającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą iak wody Huniady 
Janosz, Yictoria itp. Cena 16 centów.

W o d ę  l i to w ą  g a z o w ą . Cena 16 centów.
W o d ę  z a l ic y lo w ą  g a z o w ą . Cena 18 centów.
W o d ę  ie la z o w ą  g a z o w ą , przewyższającą tak co do smaku, jakoteż jioitecznoóci, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena. 16 centów.
L e m o n ia d ę  a n g ie l s k ą  g azo w ą. Najprzyjemniejszj i najłagodniej działający środek prze-

delikatnycn. nieznoszących środków cheroicznych i niesma-
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dla organizmów 
cznych. Cena 85 centów.

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

7 -3 $

Czas
s

1 poóług zegara lwowskiego, w  Biurse uuoraaey jnen  e. 1 . auetr. soiei państw, we uwowie tu. Trzeciego 
n a ja  L 3. (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolaie zestawionych zeszytów do jazdy 

4 - ■ - r  •  ■------- ,  Informacje w sprawach taryfowych 1 przewoz«wyoh.

U W A G A  : Godziny drukowane t ł n s t e m i  c z c i o n k a m i  oznaczają porę nocną od godziny 5. n in u t 59 ran*. Cza 
środkowe-europejf.ki różni się od iwo nikłego o 36 m innt. Godzina 12 cza* żrodkowo-eurepeiaki — godzin 
i 2 3 podług zegara lwowskiego. W  biurze inforaaeyjnem o. k. auetr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeeieg

taryf i rui,kładów jazdy w formacie kieeze roi *.

W OBBĄZ4CE.
aatląpl niebawem, wyazadl bowiem Już 15 zeszyt tego przepysznego dzieła z druku 1 zawiera:

Santa Lucia w Neapolu. — Pałac Petrowski w Moskwie. — Bitwa pod Eivoli, obraz Phillipoteui’a w galerji wersalskiej. — Sewilla 
widziana ze szczytu Giraldy (wieży). — Gmach rządowy w Kalkucie. — Narsick w Indjach. — Clive Street w Kalkucie. —
Lodzie spacerowe na Nilu. — Cytadela w Kairze. — Mieszkańcy wyspy Yeso w Japonji. — Kapitol w Rzymie. — Meczet sułtana
Achmeda w Konstantynopola. — La Guayra w Wenezueli (Południowa Ameryka). — Guanajuato (Meksyk). — Sala tronowa

w pałacu Buckingham w Londynie. — Pensylvan:a Avenue w Waszyngtonie.
H i i n i a i i  I X  j 0st J&k poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika
I l l i l l l O I  1 Polskiego1* plac Marjacki 1. 6 i 7 ; w  Biurach dzienników Plohna (ulica 

Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) wo wszystkich księgarniach I w  trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,
|gp  po 3 0  centów sa każdy

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przosyłk**'-

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu , Świat w obrazach** otrzymają gratis
drukowany bardzo piękny ob-az prof. F. Koppaya ,S  o k o 1 n i c z k a“ ''wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego 
wartość całego

piękny 
„Świata w ob azi ch**.

* ^ 0  kolorowano 
obraza przewyższa

OKŁADKI 99do „ Ś w ia t a  w  obrazach.
ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie:

I zta ( z  p r z e sy łk ą  fr a n c o  na p ro w in c ję  I z ł .  4 0  c i . ) .
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polskiego** wa 

Lwowio, plac Marjacki liczba 6.
Przez księgarnie i ajencje zamówień na okładki dla „Świata w obrazach“ nie przyjmuje się.

y f j t o w w ,  I łu k o w a io k i. Odpowia4łi*laj s» redAkcyg A4»m Krttjewati. Pftpier % fabryki czerlaiiskiej. % Drukarni f Dzień "lika Polskiego" pod zarządem mciszka Kattnejra.


